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Przez walkę z reakcja, wyzyskiem i ciemnota
budujemy podstawy socjalizmu w Polsce
Uchu ały Ili Krajowego Kongresu Związku Samopomocy Chłopskiej

5 bm. w Warszawie zakończył obrady HI Krajowy Zjazd Zwią­
zku Samopomocy Chłopskiej z udziałem delegatów ze wszystkich 
powiatów i gmin Polski.

Na zakończenie Zjazdu uczestnicy uchwalili deklaracje, którą 
podajemy w obszernym streszczeniu.
Związek Samopomocy Chłop- feniom ludu polskiegdf nmae-

skiej, wyrosły z walki o państwo 
demokracji ludowej, o likwida­
cję obszarnictwa i urzeczywist­
nienia ludowej reformy rolnej, 
jest organizacją chłopów bied­
nych i średniorolnych, którzy 
stoją na gruncie sojuszu robot­
niczo-chłopskiego i w oparciu o 
klasę robotniczą zmierzają do po 
prawy swego bytu, do zwycię­
stwa sprawiedliwości społecznej 
i utrwalenia pokoju na świście.

ZSTCh odegrał wielką rolę w 
walce z wrogami młodej Rze­
czypospolitej Ludowej.

ZSCh stał się silą, zdolną prze­
ciwstawić się na wsi reakcyj­
nym ośrodkom wyzysku i cie­
mnoty — przeciwstawić się uży­
waniu przez reakcję kościoła dla 
polityki wrogiej Polsce Ludowej. 
W oparciu o współpracę stron­
nictw demokracji ludowej ZSCh 
toczy walkę ze wszelkim wstecz- 
nictwem, stającym w poprzek dą-

Teatr moskiewski
p r z y b y ł do Polski

P o uwieuczouycli witukim  
sukcesem  występach gościn ­
nych w  Czechosłow acji przy­
był do .W a rszaw y  128-osobow y  
z.ęspół; artystów  M oskiew skie­
go Państw ow ego Teatru D ra ­
m atu  z kierow nikiem  a rty sty ­
cznym  M . P . O chtopkow ym  na 
czele.

P ań stw ow y M oskiew ski T e­
atr D ram atyczn y  w ystaw i na  
scenach polskich sztuki: „Ta­
nia” — Arbuzow a, „Pies ogro­
dnika”— Lope de Y e g i. „Wios­
na nr Moskwie” komedię 
( ¡osiew a. „Młoda gwardia” — 
Fadiejew a. „Praw honoru’ — 
S zta jn a  i „Wielkie dni” — 
W ir ty
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Zasiłek rodzinny
do właściwych rąk

Na ostatnim posiedzeniu ak 
ty w u Związków Zawodowych 
i kierownictwa Ubezpieczal- 
ni Społecznej poruszono waż­
ną dla wielu kobiet — gospo­
dyń domów, sprawę wypłat 
dodatku rodzinnego żonom 
pijaków. Kierownictwo iJbez 
pieczaini Społecznej może '*5 
płaeae dodatek rodzinny bez­
pośrednio matkom dzieci, któ 
rym zasiłek przysługuje, tyl­
ko na podstawie zaświadcze­
nia wydanego przez Związek 
Zawodowy lub przez Ligę Ko 
Met.

Jak dotychczas jednak ko 
rzysta z tego tylko niew ielka 
ilość kobiet, mimo, że mężo­
wie ich przepijają płacone 
przez państwo zasiłki rodzin­
ne. Kobiety te, czy to wsku­
tek nieświadomości, czy też 
„fałszywego wstydu”, nie 
zgłaszają sic do odpowied­
nich instytucji, mimo, iż cier 
pią na tym ich dzieci.

W  związku z tym wyłania, 
ją się nowe zadania dla Ingi 
Kobiet: rejestracji takich ro­
dzin w których ojciec przepi 
ja pieniądze i tłumaczenie żo 
nom. że ich „fałszywy wstyd 
jest w istocie krzywdzący 
dla rodziny.

Celem zasiłków rodzinnych 
jest polepszenie bytu dziecka 
i o tym przede wszystkim po­
winna pamiętać każda mat­
ka.

Przy umiejętnej propagan­
dzie i odpowiednim podejściu 
Ligi Kobiet do matek,/ któ­
rych dzieci cierpią z w iny na 
logowych pijaków-, zasiłek ro­
dzinny trafi do właściwych 
rąk i będzie zużytkowany 
zgodnie z przeznaczeniem —■ 
dla dobra dzieci.

1

niającego swą władzę.
ZSCh winien przyczynić się do 

rozwoju gospodarczego, kultural­
nego i politycznego życia wsi w 
pierwszym rzędzie przez:

Roztoczenie kontroli nad 
działalnością spółdzielni wiej­

skich wszelkiego typu, przez two­
rzenie -— w porozumieniu z Cen­
tralnym Związkiem Spółdzielczym 
— i kierowanie akcją Komitetów 
Członkowskich, broniących intere 
sów- chłopów biednych i średnich 
na terenie znajdujących się w 
gromadzie przedsiębiorstw, repre­
zentowanie na terenie gminnej 
spółdzielni chłopów biednych i 
średnio zamożnych przez tworze­
nie i działalność Rady Kontroli 
nad spółdzielnią S. Ch.

2 Otaczanie wszechstronną ople 
ką i udzielanie czynnej po­

mocy spółdzielniom produkcyj­
nym, zakładanym przez mało i 
średniorolnych chłopów.
3 Organizowanie wespół z wła­

dzami gminnymi pomocy są­
siedzkiej.

bibliotek gminnych drogą zorgani­
zowanego krążenia książek między 
gromadami i między rodzinami w 
każdej gromadzie.

d) akcję odczytową docierającą 
do jak największej ilości gromad, 
a poświęconą tematom rolniczym, 
popularno-naukowym i polityczno- 
społecznym; '

e) współpracę z państwem w 
radiofonizacji i upowszechnieniu 
obsługi kinematograficznej gro­
mad i

i) rozwój kultury fizycznej na
wsi.

ZSCh będzie okazywał wszech­
stronną pomoc Związkowi Młodzie 
ży Polskiej oraz będzie organizo­
wał współpracę z tym Związkiem 
dla realizowania wyżej wymienio­
nych zadań.

III Krajowy. Kongres ZSCh, pod 
kreślą, że w obecnym okresie naj­
ważniejszym odcinkiem pracy Zwią 
zku musi się stać gromada wiej­
ska.

Hasłem Związku bedzie:
„PRZEZ WALKĘ Ź REAKCJĄ, 

WYZYSKIEM I CIEMNOTĄ W 
GROMADZIE UMACNIAMY SI­
LĘ DEMOKRACJI LUDOWEJ I 
BUDUJEMY PODSTAWY SO­
CJALIZMU W POLSCE“.

Następnie zjazd przyjął szereg | 
uchwał i rezolucji politycznych, |

wznowieniem obrad delegaci 
na Zjazd złożyli wieńce na Gro­
bie. Nieznanego Żołnierza i u stóp 
pomnika Bohatera Radzieckiego 
na Pradze.

W tym samym dniu delegaci 
podzieleni na kilka grup zwiedzili 
trasę W-Z, Dom PZPR, Muzeum 
Narodowe i zakłady przemysłowe 
w Ursusie.

Obrady trzeciego i ostatniego 
dnia Kongresu ZSCh zakończyły 
się potężną manifestacją 3000 de­
legatów na rzecz trwałego pokoju 
światowego.

Pracownicy huly Ostrowiec r pomagają ośrodkom maszynowym i chło­
pom małorolnym w przygotowaniu do prac wiosennych.

Na zdjęciu •— spawacz Faliszewski przy naprawie sieczkarni gospo­
darza małorolnego (1,4 ha) Pająka Bronisława (z prawej — trzyma tryb)

Zmiany granit w Niemczech zacli. są nielegalne
Nota radziecka do W. Brytanii, U S A  i Francji

stwierdza naruszenie deklaracji 4 -mocarstw
M O SK W A (PAP). W  związku z decyzją rządów Wielkiej 

Brytanii, Stanów Zjednoczonych, Francji, Belgii, Holandii 
i Luksemburga w sprawie zmiany zachodnich granic Nie­
miec — ambasador ZSRR w Londynie Zarubin złożył, na po­
lecenie rządu radzieckiego, w brytyjskim ministerstwie spr. 

zagranicznych następującą notę:

4 Czuwanie nad sprawiedliwym
wymiarem i poborem podat- ' gospodarczych i kulturalno-oświa 

ków.

5 Czuwanie nad racjonalnym i 
sprawiedliwym społecznie roz

„R ząd radziecki dowiedział 
się z ogłoszonego w  dniu 26-go 
m arca br. kom unikatu o de-
cy zji rządów  W ie lk ie j B ryta­
nii, U S A , F ran cji, B elg ii, H o-

dżłałem kredytów oraz wszelkiej 
pomocy państwowej dla rolnic­
twa — zgodnie z interesami chło­
pów mało' i średniorolnych.
6 Organizowanie chłopów, któ­

rzy zawierają kontrakty na 
produkcję żywca, roślin przemy 
słowych i innych — z gminną j 
spółdzielnią i przemysłem, dba- j 
łość o zabezpieczenie im pomocy 
instruktorskiej, weterynaryjnej, 
przydziałów paszy, nawozów i 
nasion, organizowanie wśród nich 
współzawodnictwa, organizowanie 
kontroli społecznej na miejscach 
spędu i na punktach skupu.
7 Organizowanie czynnego u- 

działu gromady w nowej for­
mie sojuszu robotniczo chłopskie­
go, jaką jest akcja łączności fa­
bryk ze wsią.
8 Dalszy rozwój i wzbogacenie 

form działalności Kół Gospo­
dyń Związku Samopomocy Chłop 
skiej przez dostarczenie za ich ! 
pośrednictwem pracy zarobkowej 
żonom i córkom chłopów — zwła­
szcza małorolnym, organizując u- 
dział kobiet w akcji „H “. prze­
prowadzając specjalne kursy ży­
wienia trzody chlewnej i drobiu, 
organizuj ąp współzawodnictwo
między Kołami Gospodyń, wresz­
cie wysuwanie kobiet na odpo­
wiedzialne stanowiska w spół­
dzielczości i organizacjach wszel­
kiego rodzaju,
9 Walka z ciemnotą i ws lecz­

nictwem na polu kulturalnym 
przez:

a) zmobilizowanie wszystkich sil 
do walki z analfabetyzmem;

b) szkolenie synów i córek ro­
dzin bezrolnych, małorolnych i 
średniorolnych na instruktorów rol­
nych. felczerów weterynaryjnych, 
instruktorów żywieniowych, rach­
mistrzów' dla spółdzielczości, me­
chaników i traktorzystów, kiero­
wanie mało i średniorolnej mło­
dzieży wiejskiej do.,szkól przemy- i 
słowych oraz pomoc w

(owych, których streszczenia po­
damy W jutrzejszym numerze.

W ostatnim dniu Zjazdu doko- ■ jandii i Lu ksem bu rga dokona- 
nano także wyboru nowych władz j nią zm ian y  zachodniej granicy 
ZSCh. Prezesem wybrano ponow- i N iem iec i przyłączenia części 
nię Stefana Igńara, 
mi: K. Domańskiego, 
oraz Si. Piotrowskiego, »eureia- i ourg'

„  rzem generalnym Związku został [ Rząd radziecki uw aża za ko- 
i Mieczysław Bodalski, zastępcą je- > nieezne zw rócić u w agę rz 

go Piotr Głowacki. j tych państw , że deklarac ja o

czerwca 1945 roku podpisana  
przez -rządy Z S R R , U S A , M’ ie! 
kiej B ry ta n ii i F ra n cji stw ier­
dza w yraźnie, iż rządy le  „o- 
kreślą  grąnioe N iem iec lub  
części N iem iec, a także ustalą  
statut N iem iec lub jakiegok o! 
w iek obszaru, który  w  chw ili

A nalogiezn se n oty  przesłane  
zostały  przez am basadorów  
Z S R R  w W a szy n g ton ie  i w  Pa  
ryżu  m in istrom  spraw  zagra­
nicznych Stanów  Zjednoczo­
nych i  F ran cji.

Noinjj rząd
Wolnej Grecji

ira, wiceprezesa- \ terytorium  N iem iec do .¡fraii- ' o b e e p ^  s a n o w i r - newegp tymczasowego r; 
iego, W, Schajera i eji, B elg ii. H olan dii i L u ksem - | rium  niem ieckiego'''. • mokratVcznegb w  Grecji, 
rskiego. Sekreta- ! bure'a . -i . ' ■ • :_ , M yliikn 7. Jego. ze zm iana : .Premierem tymczas'-—•

a ko- j grah^eTfèhyfpripm^.îjie’hjieckic:- j dju, 1 dfemokrątypzhegb,
1 i go znajdującego' .¡się x>od 'k o u - j mitros Partsalides, se 

1 rola' 4 jnocarstw , m oże być5 bm. w  godz. rannych przed 1 pokonaniu N iem iec z dnia 5

390 ni Sile si ów zł oszczędności 
w porcie szczecińskim

Według opracowanego planu suma oszczędności /w porcie 
szczecińskim wyniesie około 390 mii. zł. Największe oszczędności 
dokonane zostaną w dziale prac tecbnicznycii i wyniosą około 
240 mii. zł. Suma ta będzie uzyskana dzięki zastosowaniu pełno­
wartościowych, ale tańszych materiałów zastępczych oraz przez 
wykorzystanie złomu. Przygotowanie części zamiennych do dźwi­
gów przyczyni się również do skrócenia czasu remontów. Poza 
tym plan przeładunków rocznych będzie wykonany w ciągu 
II miesięcy, co przyniesie dodatkowo 35 mil. zl oszczędności.

misze
przeprow adzona ty lk o  w spól­
ną decyzją  ;  rządów Z S R R , ■ 
U S A , W ie lk ie j B rytan ii i 
F ran cji, które spraw ują w ła ­
dzę zw ierzchnią w Niem czech.

W  związku z powyższym 
rząd radziecki uważa za ko­
nieczne zakomunikować rzą­
dom Wielkiej Brytanii, USA  
i Francji, iż uważa zmiany te­
rytorialne, przeprowadzone 
przez rządy na zachodniej gra 
n icy Niemiec, za nfelegalne i 
sprzeczne z „deklaracją o po­
konaniu Niemiec” z 3 czerwca 
1945 r.

PARYŻ (PAP). Agencja Elefteri 
Ellada ogłosiła listę członków 

rządu,de-

Premierem tymczasowego rżą- 
został Dy- 

sekretarz ge­
neralny KAM. zaś wicepremierem 
z ramienia partii' komunistycznej 
Janis Joanides. Tekę ministra 
spraw ’ zagranicznych' ob j ął Petros 
Rouąsos, zaś tekę ministra spraw 
wojskowych — gen. Dymitros 
Ylantas.

Sekretarz generalny Komuni­
stycznej Partii Grecji Nikos Za- 
chariades mianowany został prze 
wódniczącym • Najwyższej Rady 
Wojennej.

Jedność i sita klasy robotniczej
uniemożliwia próby agresji
Przed Światowym Kongresem w Obronie Pokoju

PRAGA PAP. Dziennik „PRACE“ zamieszcza wywiad z pre- , Zwiaz&u Zawodowego Dziennika- 
inierem i przewodniczącym Rady Naczelnej Czechosłowackich Zwią- j  n y  CGT postanowiła wyłonić de- 
zków Zawodowych — Zapotockym na temat międzynarodowego j legać ję na Światowy Kongres 
ruchu w obronie pokoju. 7' „
Jedność, sprawność organizacyj­

na i gotowość bojowa klasy ro­
botniczej — oświadcza premier 
czechosłowacki -— stanowią siłę, 
która przeszkodzi nowej agresji 
imperialistycznej przeciwko naro­
dom miłującym pokój, „Zimna 
Wojna“, prowadzona przez nie­
które mocarstwa zachodnie prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu i 
krajom demokracji ludowej, jest 
związana bezpośrednio z ofensy-

niu
oraz pomoc w umieszcza- | kapitału przeciwko klasie ro-

zdolniejszych spośród niej na 
wyższych uczelniach.
' c) jak największe Wykorzystanie

i botniczej.
Dlatego też, ruch mas pracują-

U s t a w a m i  c r a t y z w ia z k o w Y m i i r e p r e s ja m i
grozi minister włoski Scelba

RZYM (PAP). Osławiony ze 
swych bezwzględnych i brutal­
nych zarządzeń Wobec klasy ro­
botniczej, włoski minister spraw 
wewnętrznych Scelba wygłosi! 
przemówienie nie różniące się ni­
czym od faszystowskich wystą­
pień i zawierające szereg gwał- MOSKWA (PAP). Rząd radziec-

Vie Nouve“ za zamieszczenie 
rysunków antywojennych,

Memorandum radzieckie
do Włoch, Norwegii, 
Danii i Islandii

townych ataków przeciwko wło­
skiej partii komunistycznej i 
ZSRR.

Scelba zapowiedział wydanie

ki przesiał rządom Włoch, Norwe­
gii, Danii i Islandii memorandum 
w sprawie paktu atlantyckiego, 
które poprzednio zostało przesłane

ustań' antyzwiązkowych ł ukara- rządom St. Zjednoczonych, W, Bry- 
nie tygodnika konąunistycznegó tanii i innych państw.

cych w obronie pokoju jest nie 
tylko walką o utrzymanie pokoju, 
lecz i walką w obronie praw lu­
dzi pracy oraz walką o poprawę 
ich stopy życiowej.

DELEGACJA CSR 
NA KONGRES

PRAGA PAP. Czechosłowacki 
Komitet Przygotowawczy Świa­
towego Kongresu Zwolenników 
Pokoju ustalił skład 77-osoboWej 
delegacji, która uda się do Pary­
ża. W skład delegacji wchodzą 
wybitni przedstawiciele, czechosło 
wackiego żyćia politycznego, kul­
turalnego i naukowego.

NA WĘGRZECH
BUDAPESZT (PAR). Odbyło 

się tu posiedzenie Narodowego 
Komitetu Intelektualistów Wę­
gierskich w Obronie Pokoju, na 
którym sekretarz generalny ko­
mitetu Losonczy omówił rozwój 
ruchu w obronie pokoju na Wę­
grzech

Losonczy stwierdził, 'że akcja 
rozpoczęta przez komitet znalazła 
głęboki Oddźwięk na obszarze ca­
łego kraju. Odbyły się potężne 
manifestacje, wiece i zgromadze­
nia. których uczestnicy jednomy­
ślnie poparli inicjatywę zwołania 
Światowego Kongresu Zwolenni­
ków Pokoju.

WE FRANCJI

i Zwolenników Pokoju.
W CHINACH

PARYŻ (PAP). Delegacja Chin 
ludowych ,Ucząca 40 osób, wyje­
chała do Paryża, aby wziąć u- 
dział w obradach Kongresu.

570 fon mięsa
na o ki* es świąteczny
dla miast Wybrzeża

WARSZAWA (PAP). Dzięki 
znacznej poprawie jaka nastą­
piła w ostatnich tygodniach w 
dziedzinie skupu żywca, na za­
opatrzenie wielkich miast i 
głównych ośrodków przemysło­
wych Centrala Mięsna przezna­
czyła ilości mięsa poważnie 
przekraczające normalne zapo­
trzebowanie.

Gdynia, Gdańsk i Sopot wy­
kazywały normalne zapotrzebo­
wanie ok. 200 ton mięsa na ty­
dzień, obecnie miasta te otrzy­
mają 570 ton z przerzutów i 
skupu miejscowego. Miasta por­
towe zaopatrzone będą w więk­
sze ilości szynek w puszkach-

P a k t w o j n y ,  p r z e m o c y  i u c is k u
Wymowny bilans rozmów waszyngtońskich

PARYŻ (PAP). „UHumanite“ 
ujmuje w następujących punktach 
bilans - rozmów waszyngtońskich 
12-tu ministrów, którzy, zjechali się 
tam na ceremonię podpisania pak­
tu atlantyckiego:

1) Wobec memorandum ZSRR 
postanowiono zająć negatywne sta 
riowiskó, nie usiłując nawet, ode­
przeć argumentów ZSRR,

2) Przewiduje się wciągnięcie 
Niemiec Zachodnich do „Uhli eu­
ropejskiej" zanim rozstrzygnie się 
sprawa ich włączenia do paktu 
atlantyckiego. Rozbiórka fabryk 
niemieckich ma ulec wstrzymaniu. 
St. • Zjednoczone proponują, „umię­
dzynarodowienie“ Strasburga.

3) Portugalia i Włochy domaga­
ją się. rozciągnięcia paktu atlantyc­
kiego , na Hiszpanię frankistowską. 
W związku z tym, w przygoto-

PARYŻ (PAP), - Krajowa Radą I waniu jest akcja na rzecz przyję- i donezji.

cia Hiszpanii frahkistowskiej do 
ONZ.

■4) ’ Zarysowuje , się porozumienie 
w sprawie utworzenia' baz strate­
gicznych :w byłych koloniach włos­
kich.
i 5) Przewidziany w pakcie atlan­
tyckim stały komitet wojskowy 
ma być niejako „nadrządem“ kra­
jów uczestniczących w pakcie 
atlantyckim,

6) Toczą się rozmowy w spra­
wce dalszego zwiększenia zbrojeń i 
podwyższenia budżetów wojsko­
wych.

7) Bevin i Acheson omawiają 
sprawę wzmożenia wojny z naro­
dem greckim.

8) Z rządem francuskim i ho­
lenderskim omawiano sprawę dal­
szej walki z ludami Indochiri i In-

/



REALIZACJA ZASAD DEMOKRACJI LODOWEJ
naczelną wytyczną Związku Samopomocy Chłopskiej 

roseł Bodcdski omawia projekt nowego statutu
m referacie, wyjfłoszn W tlriuyiłri rlniu nlii<o i . •

a t

ttt t  ° Prny" ' rf era(‘i«' wygłosznjm w drugim dniu obiat 
S c h  ^  ZSŁh' Sen- Sekretarz Głównego
e7e 'ku to- . w eCZy W, B<??aIski' omówił osiągnięcia gospodar­
ni® Chłonstdei u? 2 dorob.ek organizacyjny Związku Sam opo-

“ Ss*Ł“ry -  ** « .»
*o s: r * s s s Ł  s r s r  zsob — » * * *  —►

Pierwszym podstawowym ele- Nowym elementem w proiekcie 
,!,nte? „ T  PL°i?kde nowego sta-| statutu jest określenie organiza­

cyjnych form współpracy i kon
mentem w  projekcie nowego sta. 
tutu jest jaśniejsze określenie 
klasowego charakteru ZSCh. Pa­
ragraf pierwszy mówi, że ZSCh 
jest masową, bezpartyjną organi­
zacją, stojącą na gruncie sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, reprczen- 
tującą interesy chłopów małorol­
nych i średniorolnych i realizują­
cą zadania demokracji ludowej“, 

Z3Ch jest jednocześnie platfor­
mą ścisłej współpracy członków 
PZPR SL i PSL na wsi i jest o- 
gniwem mocno wiążącym pracę 
tych partii z masami bezpartyj­
nych chłopów i chłopek. Nie je­
steśmy partią polityczną, ale nie 
zamykamy oczu na wydarzenia 
polityczne, które dokenywują się 
w Polsce i zagranicą. Wytyczna 
związku jest realizacja zadań de­
mokracji ludowej.

troll ze strony Związku Samopo­
mocy Chłopskiej nad działalno­
ścią społeczno-gospodarczą spół­
dzielni wiejskiej.

Projekt statutu tak ujmuje to 
zagadnienie: „ZSCh koordynuje 
i nadzoruje działalność spółdziel­
ni wiejskich i ich central, czuwa­
jąc w  nich nad obroną interesów 
mas chłopskich przed wiejskimi 
kapitalistami. W tym celu tworzy 
on Komitety Członkowskie dla 
przedsiębiorstw spółdzielni w gro 
madzie oraz Rady Kontroli spół­
dzielni na szczeblu gminnym, po­
wiatowym, wojewódzkim i cen­
tralnym“.

Komitet Członkowski jest naj­
poważniejszym orężem walki k la -

sowej w rękach zorganizowanych Chłopskiej —  mówi dalei poseł 
hłopow w kole a ro m a t™  Bodalski. Cała nasza działalność

na 'wsi opiera się na sojuszu ro-

ŻYCIORYS EUGENIUSZA STAWIŃSKIEGO
ministra przemysłu lekkiego

Powołany na stanowisko ministra 
przemysłu lekkiego Eugeniusz Sta­
wiński, syn robotnika, urodzi! się w 
dniu 23 września 1905 r. w Łodzi. 
Młodość miot ciężką. Od najmłod­
szych lat zapoznaje Się z nędzą i 
ciężka dolą robotnika —  tkacza 

Od r. 1922 do 1926, w ciężkich 
latach po pierwszej wojnie świato­
wej, bierze czynny udział w walce 
klasowej, organizuje zatogę fabrycz 
ną, która wybiera go na członka ko­
mitetu febrycznego. Działalność po 
lityczno-zawodowa, mimo że jest on 
w tym okresie bezpartyjnym, wywo- 
tu e szykany ze strony fabrykentów. 
Szykany- nie przeszkodziły ¡ednok 
wybraniu go na sekretarza, a na­
stępnie na przewodniczącego Zwiąż 
ku Włókniarzy w Łodzi.

V/ roku 1930 zostaje członkiem 
KPP. Prześladowany przez wtadze

i fabrykantów prawie co 
zmieniać pracę. W 1931

Delegacja szwedzka
nss Kongres
Radzieckich Związków Zaw.

SZTOKHOLM (PAP) Na Kongres 
Radzieckich Związków Zawodowych, 
rozpoczynający się w AAoskwie 19 
w‘£in:a. uda się specjalna delega­

cja szwedzkich związków zawodo­
wych.

sanacyjne 
rek i nlusi ---- - ---- w T< i / _ł I
r. pracując w fabryce Geladego jest 
współorganizatorem wielkiego straj­
ku włókniarzy. Swej pracy politycz­
nej nie przerywa, mimo wielokrot­
nych aresztowań i więzienia. Do za­
wodu tkacza nie ma dostępu aż do 
1938 r. gdy wraca z powrotem jako 

j tkacz do fabryki, gdzie nadal orga- 
j nizuje robotników do walki.

Okres okupacji spędza w Łodzi, 
g °Zie pracuje w fabryce Kroninga. 
Współpracuje ściśle z ruchem kon­
spiracyjnym Gwardii Ludowej j PPR. 
Bezpośrednio po wyzwoleniu zgła­
sza s;ę do pracy w związkach za­
wodowych zostaje sekretarzem 
<->KZZ, petmąc tę funkcję od 20 
stycznia do 30 czerwca 1945 r„ na­
stępnie przechodzi na stanowisko 
sekretarza generalnego Związku Za­
wodowego Włókniarzy. W 'dniu 17 
lutego 1947 roku obejmuje stanowi­
sko Prezydenta m. Łodzi, które pia­
stuje do chwili powołania go przez 
Prezydenta RP na stanowisko mini­
stra przemysłu lekkiego.

“ -- - Łuisam*uw
chłopów w kole gromadzkim.

W  myśl projektu nowego sta- 
tutu Związek Samopomocy Chłop­
skiej opiekować się będzie two­
rzonymi dobrowolnie przez chło­
pów spółdzielniami produkcyjny­
mi, udzielając im, wspólnie z 
Centralą Rolniczą Spółdzielni „Sa 
mopomcc Chłopska“, pomocy in­
struktorskiej, prawnej, organiza­
cyjnej, gospodarczej i kulturalnej.

Bardzo istotną cechą projektu 
nowego statutu jest przeniesienie 
roli i zadań Związku Samopomo­
cy Chłopskiej na gromadę.

Olbrzymia jest rola Koła i Za­
rządu Gromadzkiego przy opinio­
waniu kredytów, pomocy sąsiedz­
k ie j i kon torii sprawiedliwego 
wymiaru podatku gruntowego.

W  miarę potrzeby, gdy na da­
nym terenie występuią plantacje 
przemysłowe, kontraktowane w  
danym rejonie, czy też masowa 
kontraktacja świń lub hodowla 
bydła, —  tam zarząd koła gro­
madzkiego za pośrednictwem in­
struktora tworzy w ramach kofti 
—  grupy hodowców i plantato­
rów, do których mogą należeć 
także meczłonkowie ZSCh.

Poseł Bodalski omawia następ- 
me _ zadania ZSCh wśród kobiet 
wiejskich. Sztuczny podział na 
zadania kobiet i zadania męż­
czyzn w Związku musi uiec rady­
kalnej zmianie. Doświadczenie 
wykazuje, że kobieta bardziej zaj 
T 11 *'16 hctaowlą i organizacją 
gospodarstwa domowego i przy­
domowego, niż niejeden mężczy­
zną. J

Hasłem Kongresu ZSCh w pra­
cy kobiet winno być: „Sprawy 
kobieco — sprawami całej Samo­
pomocy Chłopskiej, a sprawy Sa­
mopomocy Chłopskiej — sprawa­
mi kobiet wiejskich“.

Następnie poseł Bodalski prze­
szedł do omówienia organizacji 
sportu na wsi, stwierdzając, że 
polityczne i organizacyjne kiero­
wnictwo ludowych zespołów spor I 
towych będzie należeć do groma- | 
“ zkiego i gminnego zarządu! 
ZSCh, Przy pomocy ZM P i „Siu- i 
zby Polsce“ organizacyjna formą 
tej współpracy są terenowe Rady 
Sportu Wiejskiego, |

Sojusz robotniczo-chłopski był i 
podwaliną powstania, istnienia i I 
rozwoju Związku Samopomocy i

, - a u j u o z u  ro­
botniczo-chłopskim. Wyrazem te­
go sojuszu jest cała nasza polity­
ka.

Wyrazem tego sojuszu był u- 
dział delegacji robotniczych w na 
szych zebranich wyborczych. Tą 
solidarnością w  walce z wyzyski­
waczami, jaka na tych zebraniach 
się wyraziła, chcemy dziś po­
głębić sojusz bezpośrednim ze­
tknięciem się robotników i chło­
pów w formie bezpośredniej po­
mocy Wzajemnej.

Wyrazem tej wzajemnej pomo­
cy jest ruch łączności fabryk ze 
wsią. Projekt statutu mówi, że 
ZSCh organizować będzie współ­
działanie gospodarcze i kulturalne 
mas pracujących wsi z miastem, 
w szczególności przez orgarizo- 
wrnie łączności fabryk ze wsią 
przez wspólne z radami zakłado­
wymi fabryk, ustalanie różnych 
rodzajów niezbędnej pomocy w 
celu gospodarczego i kulturalne­
go zbliżenia robotników i chłopów 
w celu wzmocnienia frontu walki 
Z wyzyskiem kapitalistycznym na 
wsi i w mieście“.

Współdziałanie robotników ze 
wsią nie powinno jednak ograni­
czać się tylko do gospodarczych 
prac, ale winno obejmować i dzie 
dzinę kulturalną.

W  dalszym ciągu przemówienia 
pos. Bodalski przytoczył szereg 
przykładów owocnej działalności 
spółdzielni samopomocowych na 
wsi.

Pos. Bodalski zakończył swe 
przemówienie słowami: „Włas­
nym, a nie marshallowskim ko­
sztem, wspólną pracą z klasą ro­
botniczą budujemy lepsze życie 
wsi i miast — lepsze życie i szczę 
śliwszą przyszłość Polski Ludo­
wej!"

¡Ż y c z e n ia  d la  „ G io s u  W y b r z e ż a
Z Okazji przekroczenia nakładu 100.000 egzemplarzy otrzy­

maliśmy dalsze listy i  telegramy. y y

'i?, °kazji ,przekr0CMnia 100.000 nakładu Waszego pisma 
5 , / * “  s®rdeczn'; gratulacje oraz życzenia dalszego rozwoju 
dla dobra klasy robotniczej Polski Ludowej“.

PREZYDENT MIASTA GDYNI 
Zakrzewski.

* * *
egzemplarzavJlz ^ ^ ro ? enia Przez Rc(lakc^  nak>a-5« 100.000 egzemplarzy. Zarząd Okręgowy Zw. Zaw. Pracowników Poczt

s r s  —  5

fe s
I TELEKOM. W GDAŃSKU.

*  * *

d.IMm«,, m m ,W * X " “*• 1«-
ZJEDNOCZONE STOCZNIE POLSKIE.

* * * \
„Z okazji przekroczenia 109-tysięcznego nakładu składami 

serdeczne gratulacje oraz życzenia dalszego pomyślnea-n rnJ  
brzSu“‘a ° rędownika S-om v  K rotn ik ó w  Portowych na Wył

PRZEŁADUNKOW E „POETOROE“ 
Dyrektor Administracyjny: Mgr Paweł Melczyński.

*  * *

tulacta H I ™ “ Z ° f ! sniĘCicm 100009 nakładu składamy gra- tmacj«^ i zyczymy dalszego pomyślnego rozwoju“.
ZAŁOGA POMORSKIEJ FABRYKI GAZOMIERZY 

W TCZEWIE.
* * *

»W związku ze 100.000 nakładem „Głosu Wybrzeża“ , który 
został osiągnięty w dniu 4. IV. 49 r„ członkowie Zw. Zaw 
R,dCv STqT; ^eryt‘- Użyteczności Pubi. Oddział II oraz
gratulacjV,iatl0VVCJ MZKGG z okazjl tej‘ składają serdeczne

RADA ZAKŁADOWA TZKGG 
ZARZĄD ZW. ZAWODOWEGO ODDZIAŁ II.

* * *
„Wojewódzki Zarząd Związku Bojowników ,z faszyzmem 

i najazdem hitlerowskim o N. i D. w Gdańsku, w dniu prze­
kroczenia 100.009 nakładu, śle najlepsze życzenia dalszej owoc­
nej pracy.

„Głos Wybrzeża“ staje się poczytnym pismem najszerszych 
mas dzięki oddziaływaniu w duchu pokoju, braterstwa i so­
cjalizmu“.
ZWIĄZEK BOJOWNIKÓW Z FASZYZMEM I NAJAZDEM 
HITLEROWSKIM O NIEPODLEGŁOŚĆ I DEMOKRACJĘ
Wacław Szymanek, Sekretarz. płk. Doliwa, Prezes.

Osiągnięcia jakich nie znaj^ kraje kapitalistyczne
Delegat ZMP na XI Zjazd Komsomołu
o życiu i pracy młodzieży radzieckiej

M n < a i f l I 7 4  P A P  WT_________ts_2 — i ____ a nr___j__ i'__  . . .

HUTA SZKŁA „KARA“
wykonała plan 3-leini
załogę4 huty ta^w sp am W  i>Ch wyr,lk6" '  Produkcyjnych by

Pakt podżegaczy
n,. .W Przeddzień otwarcia drugiej części sesji zgromadzenia
tu I hfntrTldc^oW] ? J'nńnNtatayCh, W łW3sz};nf tonie- kolebce pak- m-cwanlu r nf„’n™  ” ” " * I.Sir6w pożyło podpisy na dokumencie-
pragną n tr£ S £ 2 ? » £ & * " *  Całynl świeci«-

Po kolei do Stoln na którym rozłożony był tekst nnltf.. ,t  
iantyckiego podchodzili ci panowie, aby złożył swoje auto^-ifT

prowadziła T - • " a świecle> garstka imperialistów do-
= v s i  s s s a — s s  cgresjl, paktu podżegaczy wojennych. ' P ‘

rzygotowana z hollywoodzkim przepychem „uroczystość“ 
podpisania tego haniebnego dokumentu miała L  “ y . 
nięcie faktu izoiaeji grup?? m S u Stycznych 1  ich ¿ te n Z lT »  
wnątrz narodów, wciągniętych do polityki atlantvcklei a za 
razem ukrycie tych wszystkich sprzeczności, jakie istidma niie'
tego dokoMó'?1ív atlltalÍfStyCZzym¡' Czy PodPisaniB paktu zdoła C5 VZ. autograf ministra Bovina na pakcie alian- 
»'nr„ in. a^0(̂ zl ^hociaż w drobnej mierze coraz ostrzejsza kon 
pom ysłu"? rjnkaCh Swiatowi'ch angielskiego i amerykańskiego

Si?, Z ,aski Wal1 Street imperializmem niemle*
<la decyiie mlUonów pl'fy nazwisku Sfor^a przekre-
netkamf w a S K r ?  hÓW Walcz° cych z chadeckimi mario-

że tefsztócznTtw ńr0™ ™¡n!9tí'6w, Beneluxu *» «twierdzeniem, ren sztuczny fwor może zyc własnym życiem“ Jeśli tak ł ’
przecież ci sami ministrowie nie o d ro czy lib y ^  razdrutn  w

s s t s  s ^ , n i , ; r ,jcw's° k™'“  »

toác mi żyra bankrutów na zaprotestowanym wekslu? ^
welnvy T I ! f ZCIl PrZeZ t0’ że minister Achcson podpisał ten sła­wetny dokument zmowy podżegaczy wojennych, masy ludowe 
Ameryki zapomną wskazań swego wielkiego prezydenta Koo- 
sevelta. Am szumna reklama tego paktu ani jego „Uroczyste“ 
podpisanie nie są w stanie przesłonić, że ten układ małych i 

n5e rozwi^ e żadnych sp rzeczce , w św. ecie kapitalistycznym, że — podkreśla jeszcze mocnie i dra­
pieżną politykę największego z tych grabieżców — imperiali­
zmu Stanów Zjednoczonych, który doprowadza do coraz ostrze - 
szych przeciwieństw w stosunkach między państwami kapitał! 
stycznymi i w stosunkach społecznych wewnątrz tych państw.

Dla milionów ludzi na świeeie fakt podpisania paktu atlan­
tyckiego jest nowym sygnałem do dalszej, nieustępliwej walki 
o pokoj do dalszej czujności wobec knowań podżegaczy wojen­
nych. Potężniejący z dnia na dzień światowy ruch obrońców 
pekoju, obejmujący już 500 milionów ludzi na całym świeeie 
■>;ta2-P odpowiedzią na politykę grup imperialistycznych, mąci- 
c-eh współpracy międzynarodowej. Prości ludzie, miłujący po- 
koj, zrywają z fatallstyczną postawą wobec wypadków' polity­
cznych, pojmują jak wielką posiadają siłę i wiedzę, że Siła ta 
potrafi_j^krryżowftć_piaiiy podżegaczy wojennych.

ło możliwe dzięki pełnej poświę­
cenia pracy wszystkich robotni­
ków. Załoga huty wykazała wiele 
zapału, wykonując stale plany 
produkcyjne w granicach 113 
proc. do 120 proc.

Należy podkreślić, że w dyrek­
cji zakładów znajdują się fachow­
cy, b. robotnicy: Wolnicki i Adam  
ski, z których pierwszy zajmuje 
stanowisko dyrektora naczelnego, 
a drugi dyrektora technicznego.

MOSKWA PAP. Jerzy Mora wski, delegat Związku Młodzie­
ży Polskiej na XI Zjazd Komsom ołu podzielił się wrażeniami z Mo- 
skwy z korespondentem PAP, Jerzy Morawski stwierdził m. in.:
„Zjazd jest wielki, porywający 

i wspaniały. Wielki — zadaniami, 
jakie stawia przed Komsomolem 

młodzieżą radziecką, porywają-* — ------- ri ¡r J
cy swoim entuzjazmem wiarą w 
niewyczerpane siły i ńieograniczo 
ne możliwości kraju radzieckiego, 
wspaniały, bo zgromadził wspa­
niałych ludzi, ludzi nowej socja­
listycznej epoki, którym równych

studentów .nauczycieli, pisarzy, 
artystów, działaczy kulturalnych. 
Ich wypowiedzi były znakomitą 
ilustracją ogromnych przemian, 
jakie dokonały się w Związku 
Radzieckim.

Delegaci z dumą wskazują na 
udział młodzieży w tym przeo­
brażeniu ich ojczyzny. Żaden in­
ny kraj i żadna inna organizacją. ...... ; -i rownycn i zaana inna, organizacją

nie mężna znaleźć w żadnym in- I młodzieżowa nie może poszczycić 
nym k r a j u  świata. j się takimi osiągnięciami, jakie zo

Przez trzy i pół dnia trwała dy 
skusja nad referatem sekreta,rza 
KC Komsomołu Michajiowa, w 
której zabierało głos 56 delega­
tów, przedstawicieli wszystkich 
republik i krajów Związku Ra­
dzieckiego, stachanowców, nowa­
torów produkcji, kołchoźników,

30 -  procentowe ulgi podatkowe
dla przodowników pracy

50-procentowe ulgi podatkowe 
dla przodowników pracy zostały 
już wprowadzone w życie zarzą­
dzeniem ministra Skarbu.

Uchwalona przez Sejm w dniu 
4 mtego br. ustawa o podatku od 
wynagrodzeń przewidziała ulgi po 
cfalkowę dla przodowników pra­
cy, mające na celu dalszy rozwój 
i umasowienie ruchu współzawod 
nictwa _ pracy, jako podstawowej 
dźwigni wzrostu produkcji i pod­
noszenia dobrobytu mas pracują­
cych.

Wprowadzając ulgi dla przo­
downików pracy, Opieramy się na 
doświadczeniach Związku Ra­
dzieckiego, gdzie bohaterowie I 
pracy są całkowicie zwolnieni od 
obciążeń podatkowych. W tym

kierunku zdąża stopniowo 1 na­
sze ustawodawstwo podatkowe.

Ulgi podatkowe w  roku bieżą­
cym zostały rozszerzone przez ob­
jęcie nimi nie tylko robotników 
przedsiębiorstw państwowych, ale
i robotników przedsiębiorstw po­
zostających pod zarządem pań­
stwowym. Ulgi przysługują też 
przodownikom pracy przedsię­
biorstw spółdzielczych i samo­
rządowych w  branży poligraficz­
nej i budowlanej.

Zarządzenie o ulgach obowiązu­
je w stosunku do tych przedsię­
biorstw, w których stosowane są 
stawki płac wg. umowy zbioro- 
wej i gdzie właściwie stosowane 
są normy wydajności pracy.

stały dokonane w Związku Ra­
dzieckim przy czynnym udziale 
9-milionowej' rzeszy komsomol­
ców.

Szczególnie dużo uwagi poświę­
cono zagadnieniu udziału Koinso- 
mohi w gigantycznym planie, któ 
ry przekształci stepowe, wysuszo­
ne siońcem południowe tereny 
Związku Radzieckiego w jedną z 
najżyżniejszych okolic tego kraju.

Wiele miejsca zajął też w dy­
skusji problem szkolenia kadr i 
dalszego podniesienia poziomu na­
uki.

W czasie zjazdu — oświadczył 
następnie Jerzy Morawski — spot­
kaliśmy wielu znajomych przed­
stawicieli młodzieży radzieckiej, 
którzy odwiedzali Polskę, lub u- 
czostniczyli w Międzynarodowym 
Kongresie Młodzieży Pracującej 
w sierpniu ub. r. w Warszawie.

U wszystkich, z którymi rozma­
wialiśmy, widzieliśmy duże zain- 

| teresowanie życiem nowej Polski 
| Ludowej i szczerą, wielką sympa­
tię do naszego narodu.

I Zjazd z uwagą wysłuchał prze­
mówień przedstawicieli demokra­
tycznych organizacji młodzieżo­
wych, przybyłych z zagranicy. 
Szczególnie gorąco powitał Zjazd 
przemówienia przedstawicieli wol 
nych Chin i republikańskiej Hisz­
panii, Bardzo serdecznie, okrzy- 
kami na cześć naszej trwałej przy 
jaźni witana była delegacja pol­
ska.

_ Na Zjeżdzie odczuliśmy moc- 
niej, niż kiedykolwiek, jakiego 
przyjaciela ma demokratyczna 
Polska w Związku Radzieckim i 
,iak serdecznego przyjaciela mło­
dzież polska nia w radzieckiej 
młodzieży“ .

l a  uczczenia święta I-go map
załogi fabryczne posfanawiajq przekroczyć 
plany produkcyjne I oszczędnościowe

Katastrofa promu na Dunajcu
24 o s o b y  u t o n ę ł y

31 marca b. r. okoto godz: 15-iej 
w miejscowości Obidza, gm. Lacko 
w pow. nowosądeckim ulegt kata­
strofie prom na Dunajcu, skufkiem 
czego ufonąly 24 osoby w tym więk­
szość młodzieży.

Tragiczna katastrofa n a s tą p iła  w  
chwili przybijania promu do brzegu 
w sąsiedztwie miejscowości Obidza. 
Promem tym przeprawiało się przez 
Dunajec 50 osób. Stan wody na Du­
najcu był, skutkiem roztopów wio- 
ssnnych, stosunkow o w yso ki. Skut­

kiem nieudolnego manewrowania na 
prom wdarta się woda. Większość 
Jadących przesunęła się na niezala- 
ną stronę, co zachwiało równowagę 
i spowodowało wywrócenie się pro­
mu. Na miejsce katastrofy przybyfy 
natychmiast oddziały straży pożar­
nej z Lacka i Jazowska oraz WOP, 
które wyratowały okoto .15 osób.

Prom użyty zoslal mimo zakazu 
wydanego w listopadzie ub. r, przez 
starostwo nowosądeckie. Przewoźnik 
został aresztowany,

W  całym kraju klasa robotnicza 
przystępuje do czynu pierwszo­
majowego, którym pragnie uczcić 
swe święto.

Pracownicy huty „Batory“ przy­
jęli szereg konkretnych zobowią­
zań w poszczególnych działach 
produkcyjnych i postanowili znacz­
nie przekroczyć zaplanowane nor­
my produkcyjne. Zobowiązania te 
wykonane zostaną po przez włącze­
nie caiej załogi do współzawodnic­
twa pracy.

. Robotnicy i pracownicy garbar- 
ni lubelskich uchwalili dla uczcze­
nia święta mas pracujących, zwięk 
Sżyć produkcję garbnika skór po- 
deszwowych i miękkich o 30 proc., 
a plan produkcji rocznej ukończyć 
ao października b. roku.

Zaioga Zakładów Wytwórczych
K-*-62 ( postanowiła uczcić tego­
roczne święto klasy robotniczej —  
zaoszczędzając 1.247 tys. złotych.

Załoga Fabryki Maszyn Żniw­
nych w Płocku zobowiązała sio 
wykonać roczny plan produkcji w 
ciągu 11 miesięcy i zaoszczędzić 
w tym czasie 33 hlil. zł.

Robotnicy Zakładu Wyrobów In- j 
stalacji Elektrycznych postanowili i 
wykonać trzyletni plan produkcji j 
już do dnia 1 maja rb. Ponadto produkcji na r. 
postanowiono przez należyte wyko- października br,"

rzystanie pomysłów racjonalizator­
skich zaoszczędzić 5 mil. zi. Zaio­
ga fabryki wezwała do współza­
wodnictwa załogi zakładów A -ll  
A -42, A-43.
W ODPOWIEDZI n a  a p e l  
k r a j o w e j  n a r a d y  OSZCZĘD-

Krajowa Narada Oszczędnościo­
wa i powzięte na niej ijchwaly 
głośnym echem odbiły się wśród 
załogi Państwowych Zakładów 
Przemysłu Włókienniczego w Ży­
rardowie. Robotnicy poszczególnych 
działów produkcji podejmują na 
ogólnych zebraniach zobowiązania 
wcześniejszego wykonania roczne­
go planu pracy.

Pracownicy przędzalni lnu po­
stanowili wykonać plan produkcji 
na rb. o 4 miesiące wcześniej i 
na dzień 1 Maja wyprodukować 
dodatkowo 25.400 kg. przędzy i 
2.500 kg, nici. Jednocześnie ro­
botnicy przędzalni lnu wezwali inne 
oddziały do współzawodnictwa.

Na ogólnej naradzie techniczno- 
produkcyjnej z udziałem dyrekcji, 
personelu technicznego, rady zakła­
dowej, delegatów oddziałów pro­
dukcji, sekretarzy organizacji par­
tyjnych i wiclowarsztatowców po­
stanowiono wykonać ogólny plan 
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Zadania oiganizacji partyjnych;
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Rozpoczęta przed kilku tygodniami fala zebrań robotniczych, robotnikach zainteresowania spra- 
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podejmujących zobowiązania oszczędnościowe, pozwala juz azis 
na pewne uogólnienie doświadczeń i wyciągnięcie szeregu wnio­

sków.

Treść poszczególnych zobowią­
zań jest bardzo różnorodna: nie­
kiedy określa ona dokładnie, dro­
gą jakich\to zmian w procesie 
technicznym» w organizacji pra­
cy. czy w gospodarce towarowej 
uzyska się / określone sumy o- 
szczędności, niekiedy też ograni­
cza się do podania ogólnego sche­
matu.

W wielu zakładach pracy spra­
wy obniżenia kosztów własnych i 
likwidacji marnotrawstwa były 
przedmiotem długotrwałych dys­
kusji i namiętnych sporów. Każ- 
da pozycja była badana, omawia- 
na na zebraniach partyjnych i za­
łogowych z dyrekcją i bez dyrek­
cji. Coraz to nowe marnotraw­
stwo, dotąd często przemykające 
się niepostrzeżenie, chwytane by­
ło na „gorącym uczynku“ skalku­
lowane i podsumowane, aby wre­
szcie znaleźć się na biurku dyrelc- 
cyjnym jako kontrplan załogi. Tak 
opracowała swój plan huta „Ko­
ściuszko“, PZPB 1, „Boruta’1 i in­
ne przodujące zakłady.

Wraz z ustalaniem poszczegól­
nych pozycji oszczędnościowych 
omawiano metody i środki ich 
wykonania.

Tak powzięte zobowiązania są 
wyrazem realnych możliwości za­
kładów. Mobilizują załogę do 
wzmożonego wysiłku i pobudzają 
do intensywniejszej pracy perso­
nel administracyjny, dla nadąże­
nia za inicjatywą robotniczą.

Podczas rozpatrywania spraw 
produkcji i życia zakładów wy­
szło na jaw wiele wypadków nie­
właściwego odnoszenia się admi­
nistracji do nowatorstwa tech­
nicznego, tolerowania błędów w 
organizacji zaopatrzenia, trans­
portu itp. bolączek, o których 
dotąd mówiono jedynie „po ką­
tach“. Jest to również niewątpli­
wą zdobyczą obecnej rewizji lo­

kalnych metod pracy. Niektóre 
fabryki wciągają do współzawod­
nictwa również i inne zakłady, 
jak np. Wytwórnia Państw. Mo­
nopolu Tytoniowego, która wezwą 
ła do dobrego wykonania dostaw 
zakłady papiernicze, czy szereg' 
fabryk metalowych, które wezwa­
ły do terminowych dostaw odpo­
wiednie huty.

Tak pojęte i przeprowadzone zo 
bowiązania oszczędnościowe pod­
ciągają na wyższy szczebel ludzi, 
technikę i organizację produkcji. 
Są one dowodem wyrobienia spo­
łecznego załóg i najlepszym świa­
dectwem dobrej pracy organiza­
cji partyjnej,

W szeregu zakładów przystąpio­
no jednak do rzeczy w sposób zu­
pełnie inny: Po Krajowej Nara­
dzie Oszczędnościowej zwołano 
zebranie, podyskutowano godzinę 
lub dwie, postanowiono — za 
przykładem innych — „dołożyć“ 
coś nie coś do planu dyrekcji, 
wreszcie sformułowano ogólniko­
we zobowiązanie.

Zazwyczaj zobowiązania takie 
są bardzo nieśmiałe, gdyż organi- 

! zacje partyjne i związkowe, któ- 
' re nie rozpracowały akcji w te­
renie, nie potrafiły wzbudzić w

wami oszczędności i produkcji, 
wolą więc nie ryzykować śmia­
łych poprawek do planów dyrek­
cji.

Podobne zobowiązania, idące po 
linii najmniejszego oporu, zdarza­
ją się przeważnie w zakładach, 
pozostających w tyle również i w 
ruchu współzawodnictwa oraz w 
wykonywaniu planów. Takie zo­
bowiązania nie posiadają więk­
szej wartości, gdyż nie wykorzy­
stują należycie możliwości za­
kładu, nie podnoszą świadomości 
klasy robotniczej, nie pobudzają 
dostatecznie jej inicjatywy i wy­
nalazczości. Tego rodzaju łatwiz­
na i ospałość w pracy organizacji 
partyjnej i związkowej, jest sy­
gnałem dla partyjnej organizacji

Na Rady Zakładowe i zarządy 
związków zawodowych, a w szcze­
gólności na podstawowe organi­
zacje partyjne oraz na Komitety 
Dzielnicowe, Miejskie i Powiato­
we spada tu obowiązek nie tylko 
czuwania nad tym, by akcja do­
tarla wszędzie, lecz by towarzy­
szyło jej należyte rozpracowanie, 
czynny udział ogółu załogi i, by 
zobowiązania były proporcjonalne 
do istotnych możliwości zakładów.

In.

terenowej —  miejskiej lub po - I . . , , ■ mnr«i-a i
w iatowej —  że dany ośrodek w y - T-lotyUa rybacka .. . 0 -
maga specjalnej opieki i pom ocy. | i bałtycka w .oloesiem™tów lub 
Nie powinno bowiem  u nas byc i nowym schodzi do rem i t „ 
maruderów, ani wśród zakładów | generalnych przeglądów W lubow  i 
pracy, ani wśród pracowników, j tnagzyn. Stocznie są w  t a  czane 
I jednych i drugich należy p o d - , przeciążone pracą i nie mogą P 
Zagnać I dolać zamówieniom przedsiębiorstw

’ rybackich i rybaków indywidual-
Dośwtadczenie dotychczasowych j n'yCh. Trudności te powiększa prze- 

zobowiazań oszczędnościowych ! starzałość wielu , naszych kutrów, 
potwierdza w  całej pełni słowa ! a poza tym brak wyciągów i stoisk 
dekretu, m ówiące o tym, że uda i remontowych. . Nadmierne przedłu 
nam się zdobyć miliardowe oszczę

Sieć baz remontowych
umożliwi lepszą eksploatacją leiMStefe ubackicb

'Ą.

aności wówczas, gdy do walki o 
nie zmobilizowane zostaną milio­
nowe masy.

! żanie się okresu remontów wypr 
wadza około 50 proc. flotylli 
eksploatacji.

WifnaLazczoŹć dżu/iąnią oózcządnoóci

0 53 tony zwiększy si? produkcja oleju w „Unionie1
Doceniając rolę swego warszta­

tu pracy w dziedzinie produkcji 
tłuszczów, robotnicy gdyńskiego 
„Unionu“ postanowili przez zwię­
kszenie wydajności pracy oraz 
zmniejszenie ilości niewykorzy­
stanych odpadków podnieść wy­
datnie produkcję olejów jadal­
nych. Szczegółowy plan przyjęty 
na ogólnym zebraniu załogi ro-

Pomysły oszczędnościowe 
robotników Stoczni Rybackiej w Ustce

Na zebraniu załogi robotniczej lonej rezolucji pracownicy Sto- 
Stoczni Rybackiej w Ustce w dniu czai postanowili podjąć wspołza- 
96 bm opracowano plan oszczęd- j wodnictwo między poszczegolny- 
nościowy na rok 1949. W uchwa- ! mi działami w bezinteresownej

Centrala Papiernicza
wzywa do współzawodnictwa

zbiórce materiałów, nadających 
! się do produkcji i zwiększania o-

W Łodzi odbyła się narada dy­
rektorów, kierowników finanso

szczędności przy budowie kutrów. 
Pracownicy stoczniowi postano­
wili w ciągu tygodnia poświęcić 
jedną godzinę dziennie na zbiórkę 
tych materiałów. Zbiórką kiero­
wać będą — komisarz oszczędno­
ściowy i podkomisarze, powołanirektorów, kierowników —  | ^  pos'zczegółnych działach.

wych, przewodniczących Rad ¿a- j ______________________
kładowych, i sekretarzy kół PZPR 

Przemysłu

botniczej „Unionu“ przewiduje u- 
zyskanie w roku bieżącym 23 mi­
lionów złotych oszczędności. Naj­
ważniejszą pozycję stanowi w 
planie ulepszenie produkcji, przy­
noszące około 11 milionów zło­
tych rocznie.

W czasie dokonywanego ostat­
nio remontu fabryki, robotnicy 
wprowadzili wiele udoskonaleń, i 
zwiększając przeż to znaczniej 
wydajność pracy. M .in, ułepszo- j 

j no tzw. ślimaki, przetoczono tło- ; 
ki pomp hydraulicznych itp. Przy j 
stałym, skrupulatnym nadzorze j 
maszyn będzie można obecnie wy- ! 
tłoczyć z surowca tj. kopry i rze­
paku o 0,2% oleju więcej niż po­
przednio. Oznacza to, że w ciągu 
roku produkcja oleju wzrośnie o 
40 ton wartości ponad 8 milionów 
złotych. Jednocześnie dzięki za­
stosowaniu pomysłu robotnika 
„Unionu“ tow. Bolesława Grynia, 
który samodzielnie usprawnił pra 
cę systemu rur ściekowych, u- 
sunie się obecpie marnotrawstwo 
gotowego już oleju, dzięki czemu 
można będzie zaoszczędzić rocz- 

j nie 13 ton oleju wartości blisko 
' 3 milionów złotych. (Sb

Remonty statków, to jedno z 
podstawowych zagadnień naszego 
rybołówstwa. Aby rozwiązać trud­
ności należy jak najszybciej doin­
westować stocznie ZSP i wybudo­
wać jeszcze w ciągu roku bieżą­
cego duży wyciąg dla statków da­
lekomorskich, przez, co możną^ bę­
dzie skrócić czas ich remoncie v 
co najmniej o miesiąc. Przyniesie 
to dodatkowo kilkaset ton ryby 
białej w sezonie letnim z każdej 
jednostki. Niezależnie od tego, na­
leży również uruchomić Stocznię 
Rybacką w Świnoujściu, nastawia­
jąc ją wyłącznie na remonty jed­
nostek dalekomorskich i dużych 
kutrów.

wykorzystywana dla celów rybo 
łówstwa Stocznia „Odra ’ w Szcze­
cinie, mimo że doskonale nadaje 
sie do przeprowadzania remontów 
i przeglądów dość dużych jedno­
stek. Co prawda Stocznia Rybac­
ka w Gdyni zaplanowała odbudo­
we dużego wyciągu dla statków 
dalekomorskich, jednakże inwesty­
cja ta nie wydaje się celowa. Kv- 

| bołówstwo dalekomorskie _ bowiem 
j nie może rozbudowywać _ się w 

i- | ciasnej Gdyni, tym bardziej, że je-
z ! dyną, ekonomicznie usprawiedawio-

| na bazą dalekomorską powinno.byc 
; Świnoujście. Z tego też powodu 
tylko tam mogą znaleźć uzasadnie­
nie inwestycje nowe, o kapitalnym 
znaczeniu.

Stocznię rybacką w Gdyni, która 
będzie miała dużo pracy przy bu­
dowie nowych jednostek i remon­
cie kutrów stacjonujących w naj­
bliższym rejonie, należałoby doin­
westować w wyciągi dla statków 
do 33 m długości, z tym, że więk­
szość jednostek'będzie remontowa

Zbyt mało jest również obecnie i sławowo, Gdansk, Hel,

na w swoich bazach, położonych 
W Świnoujściu i Kołobrzegu.

Dla usprawnienia remontu rybac­
kich jednostek pełnomorskich, 
wszystkie nasze porty należy po­
kryć siecią dobrze wyposażonych 
baz remontowych. Gdynia, W łady-

Łeba,

Robotnicy własnym wysiłkiem 
ściągnęli kuier z mielizny

Ustka, Kołobrzeg i Darłowo mu­
szą posiadać warsztaty remontowe 
nastawione na remonty drobne i 
średnie, a w Gdyni i generalne. 
Każdy warsztat powinien być 
przygotowany również na remonty 
maszyn okrętowych, które ze wzglę 
du na brak części . wymiennych 
często wymagają .gruntownej na­
prawy.

W tej dziedzinie punktem w yj­
śc io w y m  powinny być dla stoczni 

rybackich doświadczenia „Dalmo- • 
ru“  i „Arki“ , które utrzymywały 
własne pogotowie techniczne, otwo 
rżenie sieci baz remontowych nie 
jest trudne, gdyż za wyjątkiem 
Władysławowa i Helu we wszyst­
kich portach istnieją różnych ty­
pów warsztaty, jak np. Stocznia 
w  Siankach i w Ustce, warsztaty 
w Pucku, Łebie, Darłowie i Koło­
brzegu. Warsztaty te należy w\ - 
posażyć w odpowiednie narzędzia, 
wprowadzić do pracy maszyny, sto­
jące dotychczas bezużytecznie w 

I zakładach pracy i rozplanować na­
leżycie zamierzone roboty.

Zorganizowanie baz remonto­
wych przyniesie, w efekcie co/iaj- 
mniej loO kutrów łowiących rybę, 
zamiast 150 wraków, rozsychają- 
cych się na lądzie lub butwieją- 
cych na wodzie we wszystkich por­
tach. Zostanie przez to również 
skrócony cząs przymusowego po­
stoju kutrów '.które, wymagają nie­
wielkiego nakładu pracy, aby wejść 
znowu do eksplóatac v. (J. S.)
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W Stoczni Rybackiej w Ustce„ ______ ...._____¡ciągnąc
ukończono w terminie budowę ku- > nia i straty.

za sobą groźne uszkodze-

tra pełnomorskiego typu KU-134. 
Przy wodowaniu kuter po zejściu 
ze slipu osiadł na mieliźnie, nanie­
sionej przez rzekę Słupię. Sytuacja 
była poważna. Powstała obawa nie­
dotrzymania terminu oddania jed­
nostki do eksploatacji, a poza tym 
koszt i trudności sprowadzenia po- 
glębiarki były ogromne. Ponadto 
w razie sztormu kuter by! narażo­
ny, na wywrócenie, co mogło po-

Centrali Handlowej 
Papierniczego. Tematem obrad 
były zagadnienia racjonalnej i 
planowej gospodarki, która przy­
niesie w roku 1949 poważne osz­
czędności. Przedstawiciele Gdań­
skiej Ekspozytury Rejonowej Cen 
trał i Papierniczej, wezwali do 
współzawodnictwa o lepsze osią­
gnięcia w dziedzinie oszczędności, 
bratnią placówkę w Bydgoszczy.

Rybacy coraz lepiej współpracują ze swoim bankiem
Znaczny w zrost obrotów i wkładów oszczędnościowych

W tym trudnym położeniu słusz­
nie postąpiło kierownictwo Stocz­
ni, zasięgając rady robotników, kto 
rzy znaleźli sposób bezpiecznego i 
taniego wprowadzenia kutra do ba­
senu.

P o ls k ie  v  iy
eksportujemy do Chin

Póziom wody . na mieliźnie wy­
nosił 50 cm, a szerokość obszaru 
zamulonego 150 metrów. Trzeba

Na liście polskich towarów eks­
portowych pojawiają się coraz to 
nowe pozycje. Przed kilku tygod­
niami donosiliśmy o przesianiu 
pierwszej partii polskich stożków 
kapeluszowych do , Hong Kongu. 
Chińscy odbiorcy zadowoleni z 
szybkiej dostawy zamówienia oraz

było przez umiejętne manewrowa- wysokiej jakości towaru postano-
nie kutrem, wykorzystując pracę 
śruby napędowej, wypłukiwać pia­
sek ‘ i muł. Ponieważ sita i pompa 
były zanieczyszczone .mułem, _ zało­
ga musiała ręcznie pompować w o­
dę z wiader do silnika.

Zwiększenie połowów odbiło 
się korzystnie na pracy Spół­
dzielczego Banku Rybaków 
Morskich w Gdyni. Rybacy 
coraz chętniej korzystają z o- 
brotu bezgotówkowego i po­
wierzają Bankowi swoje osz-

PORTY PRACUJĄ
e k sp o r t  so li z  m a  
GAZYNU „DEO GLO­

RIA
Przed magazynem 

„Deo Gloria" nad Mot- 
fawą coraz częściej za­
wijają statki pełnomor­
skie po ładunki ekspor­
towej soli. Ostatnio 
przed magazynem ładu­
je znowu szwedzki sta­
tek „Kolseter“ , który 
przed kilku dniami wpły 
nął do portu, z ładun­
kiem ok. 2.000 ton pa­
pieru, przeznaczonego 
dla Czechosłowacji. Sta­
tek ten zabierze 300 ton 
soli W najbliższych 
dniach na Motławie ła­
dować będzie również 
szwedzki statek „Ram-
'uADUNKI k o n i n a ­

p ł y w a j ą  DO GDAŃ­
SKA

no portu gdańskiego
zaczynaja napływać ła­
dunki koni, zakupio­
nych w Dana. W dniu
f b m .  duński statek 

Taco" przywiózł 327
sztuk koni zN estvedw
Danii, zaś 5 bm,■ >>. 
nix", dostarczył 395 kom.
Ktatki rozładowywane g
przy Nabbzezu Kanału 
Portowego.

ł a d u n e k  oleju
WIELORYBIEGO

Oprócz śledzi, szprot i 
rudy Norwegia jest jed­
nym z poważniejszymi 
naszych dostawców tra­
nu i oleju wielorybiego. 
W dniu < bm. norweski

t statek „Paust“ dostar- 
1 czyi do Gdańska ok.
| 500 ton oleju wielorybie­
go z Norwegii.
SOLE POTASOWE I 

RUDY' W PORCIE 
GDAŃSKIM 

Do portu gdańskiego 
wpłynęło kilka statków 
z cennymi ładunkami

towarów. Duński statek 
„Marks“  przywiózł z 
Wismaru 2.014 ton soli 
potasowej, szwedzki 
„Ingwar“ dostarczył 
1.490 ton rudy przezna­
czonej w tranzycie dla 
Czechosłowacji, zaś ra­
dziecki statek „Char­
ków“ przywiózł rudę 
manganową z portu Pati

ezędności. W  maron ogólny o- 
brót bezgotówkowy wzrósł w 
Banku do 255 mil. złotych wo­
bec 135 mil. złotych w lutym 
i l l l  mil. zl w styczniu. Przed 
rokiem obroty wynosiły śred­
nio 114 mil. złotych. Wzrost
wkładów oszczędnościowych i- 
1 ustroją następujące cy fry : 48 
mil. w marcu, wobec 22 mil. w 
1 litym i 14.5 mil. w  styczniu, a 
Ogólna suma lokat oszczędno-]V 
ściowych w marcu ubiegłego 
roku wynosiła zaledwie 2,600 
mil. złotych.

w ciągu najbliższych kilku ty­
godni. Niezależnie od kredy­
tów bankowych za pośredni­
ctwem M I R - u  — rozprowadzo­
ne zostaną dodatkowo kredyty 
inwestycyjne skarbowe w wy­
sokości około 50 mil. zl. (TJ

Po trzech dniach pełnej wysiłku, 
i napięcia nerwowego, pracy, kuter 
został zwolniony.

Dyrekcja Stoczni oceniła zasłu­
gę robotników. Grupa Karola Ma- 
łuszka otrzymała nagrodę w w y­
sokości 40.000 złotych i zaszczyt­
ny tytuł przodowników pracy. ̂

wili nawiązać bliższe kontakty  ̂ z 
polskimi eksporterami. W wyniku 
pertraktacji, w najbliższym czasie 
odejdzie z Gdyni pierwsza partia 25 
wanien, zakupionych przez chiń­
skich importerów. Następna partia 
w liości 500 sztuk wysłana będzie 
w końcu kwietnia, lub na początku 
maja br.

POSTÓJ STATKÓW
w dniu 5 IV  49

GDANSK
Strefa Wolnocłowa: Mi­

ra fin., Wisła poi. 
Westerplatte: Parita

Sum panam.,
Kanał Wiślany: Marks 

ciun., Elsta alj., Char­
ków radź., Wagaborg 
szw., Anne fin., Paust 
norw., Hermada wł. 

Basen Górniczy: Ragnik 
norw., Ranheim norw., 
Gen. Bakramian radź., 
Miwa radź., Games 
norw., Gudrun dun., 
fin.. Kasztel Bruno wł., 
Kalle fin., Caprina 
Aequitas wł., Avios 
Giorgios gi\, Pallas 
szw.

Kanał Kaszubski: Ems- 
strom hol.

Aldag: Gunhild dun.,
Ingwar szw., Ritbjorn 
fin.

Motława: Kolseter szw. 
Kanał Portowy: Phoe­

nix dun.
GDYNIA

tra I poi.. Delfin II 
poi., Kastor poi., Irys 
szw.Nabrz. Szwedzkie: Vitto­
rio Veneto wł., Lich- 
tuga Venta i hol. Pro- 
metei radź., Irsa fin., 
Frida szw.

Nabrz. Duńskie: Toselil 
dun., Norco dun. 

Nabrz. Holenderskie:
Tylhamn szw\, Mando 
panam.

Nabrz. Francuskie: 
Czech poi. ,

Nabrz. Polskie: Hoken 
szw., Lewant poi., Ma­
zury poi., Baltayia 
bryt.

Nabrz. Rotterdamskie
Pułaski poi.

Nabrz. indyjskie: Pitea 
alj.

Nabrz. Norweskie: Dar 
Pomorza poi.

Nabrz. Amerykańskie: 
SM Stlerna szw., Opo­
le poi.

Nabrz. Angielskie: Del- [ Paged: Sagolan szw,

Rybacy wywiązują się obec­
nie coraz lepiej ze swoich zo­
bowiązań pokrywając je  w wy 
sokości 95 proc. kwot, prelimi­
nowanych przez dyrekcję Ban 
ku. Jesienią ub. roku wypła­
calność rybaków kutrowych 
wahała się na poziomie od 55 
— 60 proc. zobowiązań w su­
mach ścisłych podczas gdy 
spłaty zobowiązań w marcu 
wynosiły 10 mil. wobec 4,5 mil. 
zł! w lutym i 5 mil. złotych w 
styczniu br. W  marcu ubieg­
łego roku suma wpłat na po­
czet udzielonych rybakom kre­
dytów wynosiła 7 mil. złotych. 
Ogólna kwota zadłużeń ryba­
ków. szczególnie z tytułu udzie 
lonych kredytów inw estycyj­
nych wzrosła z 54 mil. zł na 
dzień 1 kwietnia 1948 do 78.800 
mil. złotych

w  i w r o i  m m iÉ s s w A
aijtKi

Kiedy MZKGG usprawni 
komunikacją portowa

W  zw iązku z rea liza c ją  po­
m ocy dla rybaków  łodziow ych  
bank p rzystąpił ju ż do rozpro  
w adzenia pierw szej transzy  
kredytów  w  w ysokości około  
200 m il. złotych. K r e d y ty  te 
dadzą sw ój efek t gospodarczy

W 1948 roku stosunki handlowe Polski z zagranicą obejmowały 
33 państw. W bilansie handlowym Polski, Związek Radziecki 

oraz kraje demokracji ludowej zajmują czołowe miejsca. Obroty 
Polski ze Związkiem Radzieckim, Czechosłowacją, Węgrami, Ru­

munią, Bułgarią i Albanią stale wzrastają osiągając w 48 r. 46%.

Kilkakrotnie jni ■pomssalti- 
ińy zagadnienie komunikacji 
wodnej M.7.KGG w porcie gdań­
skim. Robotnicy poeta węglowe­
go przed ustalony godziną scho­
dzić muszą z wieczornej zmia­
ny, aby zdążyć na ostatni tram­
waj wodny lub tramwaj, zdąża­
jący z portu do miasta. Postulat 
dostosowania komunikacji tram 
majowej do godzin rozpoczęcia 
i zakończenia pracy nawet i u> 
nocy wymaga w mieście porto­
wym szczególnej uwagi ze stro­
ny przedsiębiorstw komunika­
cyjnych.

W związku z tym robotnicy 
portowi zupełnie słusznie, twier­
dzą, że braki komunikacyjne po 
wodują ogromne straty i żniniej 
ssenie wydajności przy przeła­
dunkach. Rady '/układowe 
przedsiębiorstw, położonych na 
terenie porlpw . kilkakrotnie 
zwróciły się już podobno do 
MZKGG z prośbą o uwzględnie­
nie uzasadnionych życzeń robot 
ników.

Wypełniając ważne zadania 
komunikacyjne MZK powinny 
również wybudować dla. robot­
ników oczekujących dłuższy 
czas na środek lokomocji, jakąś 
krytą poczekalnię lub chociażby 
postawić w lecie skromne ła­
weczki. (w).
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Zwiększają się kadry
wykwalifikowanych
r z e m i e ś l n i k ó w

Dnia 3 bm. w Domu Rzemiosła 
v.e Wrzeszczu odbyło się uroczy­
ste zakończenie Kursów Doksztai- 
cenią Zawodowego. Świadectwa 
ukończenia otrzymało 159 osób z 
różnych zawodów. Primusem szko­
ły został Ryszard Chmielowiec —  
piekarz.

Poza tym najlepsze wyniki pod- 
£zas egzaminów uzyskali: Leokadia 
Bielecka, krawcowa, Stanisław Rut­
ka w. krawiec męski, Gabrielą Bu- 
cl‘°jz fryzjerka, Jan Garski —* 
rzeznik, Klemens Obin — ślusarz.

4-miesięczne kursy prowadzone 
pi zez Gdański żtaklad Doskonale­
nia Rzemiosła mają na celu prze­
szkolenie tych, którym wojna prze­
szkodziła w normalnych studiach 
zawodowych. Kursy dokształcania 
przygotowują do egzaminu czelad- i 
niczego.

Wzmożona kontrola sanitarna
polepszy stan zdrowotny ludności

Nr 95 (65$)

zbl|żająe>m  | Zw rócić należy też uwagę  
W i i i S w " ;  P-tinin w przedzie j na personel stołówek, który  
i .16^ odzkim  w  G dańsku od- dotvo.hf*^« n&.aatn nrrldzk;m w “i-
był plan sanitarnej ak cji wio  

' 8bnnej j  letniej, P o referacie

T L e g fo y
TEATR WIELKI w 

„Tu mówi Tajmyr".
TEATR KAMERALNY V 

„Kobieta we mgle".
TEATR DRAMATYCZNY 

— ..Seans".
Początek przedstawień o godz. 19.30.

Gdańska — 
W Sopocie 

Gdyni

K ma
Gdańsk — Światowid — „Beiita tań-
Wrxeszca — Capitol — „Dzwonnik z 

Noire Damę“ , dozwoj. dla mło­
dzieży od lat 16. nocz. seansów o 
godz. 15.30. 18 i £0,30.

Wrzeszcz — Sajką — „Carrie kłamie“ 
od lat 16-tu pocz. seansów 16, 18, 
20. W niedzielę od M-tej.

Oliwa — Polonia — „Dwaj panowie F*‘ 
Sopot — Polonia — „Nikt nic nie wie“ 
Sopot — Bałtyk — „Guramiszwili“ , 

dojsw. od lat 14, seanse: 15,30, 17,30 
i 19,30.

Sopt — Polonia — „prikt nic nie wie’*. 
Gdynia — Goplana — „Eksperyment

cU*. Er licha“ .
Gdynia — Warszawa — „Paganini“ , 

dla młodzieży dozwolony.
Gdynia — Fala — „Czarodziejski 

kwiat“ .
Gdynia — Atlantic —- „Czwarty pe- 

ry kop“ — dla młodzieży dozw. 
Gdynią — Promień — „Cygańska mi

h ść“ .

'RadIG
PP.OGh.AM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

na środę 6. kwietnia br.
5,10 — Sygnał czasu. 5,15 — Stresz­

czenie wiad. porannych, 6.00 — Gim­
nastyka, 6.10 — Dziennik, 7.20 — Prze­
gląd prasy, 7.25 — Mozaika muzyczna, 
8.0Ó — Skrót wiad. dzień, porannego, 
8.05 — Muzyka, 8.55 — Szkolna gazetka 
Ąadicnvat 9.30 — Wszechnica radiowa, 
9.50 — Program lok., 11.40 — Audycja 
szkolna. 11.57 — Sygnał czasu. 12.04 •— 
Wiad. południowe, 12.30 — Koncert dla 
szkół. 14.30 — Przegląd wydarzeń ub. 
tygodnia. 14.40 —- Muzyka rozrywkowa. 
15.10 — „Szkoła traktorzystek“ , 15.20 
— Prognoza pogody 1 inf. miejscowe, 
Muzyka popularna. 16:0Q — Dziennik 
popołudniowy. 16,15 — Skrzynka tech­
niczna. 13,30 — „Gramy w szachy“ . 
16,45 — „Melodie filmowe i operetko­
we“ . 17,35 — „Prątek gruźlicy w wal­
ce z gruźlicą“ pog. 17,45 — Drugi dzień 
nik popołudniowy. 18,00 — Wszechnica 
radiowa. 18.20 — Pieśni Polskie i ra­
dzieckie. 18.35 — „Daleko od Mosk- \ 
wy“ , 12-ty ode. 18,55 — Koncert orga>- * 
nowy. 19,10 — Koncert Chopinowski. 
20.00 — Dziennik wieczorny. 20,45 — 
Muzyka. 21,00 — 7-my ode. „Opowie­
ści o Chopinie“ . 21,15 — 2 Mazurki 
Chopina. 21,20 — Muzyka symfonicz­
na. 21,40 — „Przez most Poniatowskie 
go“ montaż poetycki. 22,00 — Muzyka 
taneczna. 22,45 — Codzienny przegląd 
wydarzeń, 23.00 — Ostatnie wiad.

mpr. Geschwindowej o kon­
troli urządzeń wodnych odmy­
ła się szeroka dyskusja, w któ 
rej omówiono dotychczasowe 
niedociągnięcia.

D otychczas Z arząd y  M ie j­
skie nie za ję ły  się polepsze­
niem  stanu sanitarnego stu­
dzien. B rak  odpowiednich tu­
rniczek z napisem  „woda nie 
cło picia” przy  studniach dla 
celów przem ysłow ych spowodo  
wae m oże w ypadki duru brzu­
sznego. W ład ze  m iejsk ie ocią­
g a ją  się rów nież z przeprow a­
dzeniem  naw et m ałych  renion- 

studzien. D latego  też w  ro 
ku bieżącym  kontrolerzy zwró  
cą baczniejszą uw agę na stan  
sanitarn y studzien publicz­
nych i pryw atnych.

W związku ze zbliżająca się 
porą letnią kontrolerzy sani­
tarni przystąpią do przeprowa 
dzenia masowych szczepień 
przeciw tyfusowi brzusznemu, 
ospie błonicy, malarii. Do za­
dań kontrolerów sanitarnych 
neiezee będzie również przeba 
danie personelu zatrudnione­
go przy wodociągach, usługu­
jącego w mleczarniach, w roz­
lewniach wód gazowych, pijał 
nych i rozlewniach piwa.

W  dysk u sji kontrolerzy sani 1 
tarni dom agali się zniesienia  
sprzeaazy, w  okresie letnim , 
lodów  na wózkach ulicznych. 
D ozw olona m oże być .jedynie 
sprzedaż lodów  opakow anych  
„P in g w in ”,

D r. K łon ieek i. zastępca n a­
czelnika W y d zia łu  Zdrow ia U  
rzędu W ojew ód zk iego  wskazał 
zebranym  na konieczność m a­
sowego badania artyk u łów  ży­
w nościow ych. Zdarza się do­
tychczas, że sprzedaw cy w a­
żąc tow ar dotykają  go bezpo­
średnio rękom a.

IJotele i dom y noclegow e po­
w in n y  być zaopatrzona w  czy­
ste ręczniki i wodę. N ależy  też 
podjąć w alkę z m ucham i, A r ­
ty k u ły  żyw nościow e w  skle-

K rm trolerzy sanitarni pow ia  
tu m orskiego zw rócili uw agę, 
że w okresie letnim  ryb acy  w y  
n a jm u ją  letnikom  pokoje, któ­
re nie grzeszą czystością, a 
często naw et zdarza się, że 
ktoś z rodziny gospodarza cho 
f y  Jest na gruźlicę, D latego  
tez n ależy  kontrolow ać w yn aj

Srebrne lisy w  Radosnej Dolinie

■ _r, •  ̂ tez jjićtitjzi.y h.uutruiow ac wynai-?
pach ijiuszą byc przykryw ane, m ow ane w  okresie letnim  izby

Bezpłatne porady prawne 
dla ludzi pracy

Rada Związków Zawodowych w Gdyni prowadzi ostatnio dla 
świata pracy dwie poradnie, ułatwiające rozwiązanie szeregu co­
dziennych trudności.

Dwa razy w tygodniu tj. we wtorki i piątki, od godz. 15,30 
do 17,30, urzędują w Radzie pracownicy Gdyńskiej Ubezpieczalni 

i Społecznej. Udzielają wyjaśnień i porad z zakresu ubezpieczeń, 
w sprawach dodatków rodzinnych, zapomóg, rent i zasiłków cho­
robowych, leczenia sanatoryjnego i akcji wczasowej.

Bezpłatnych porad prawnych udzielają związkowcom Gdyni 
w swych gabinetach radcy prawni Rady Zw. Zawodowych: Je­
rzy Łapicki, Skwer Kościuszki 15 m, 5 w poniedziałek, godz. 17 
do 19, Zdzisław Macheta, Świętojańska 60 — we wtorek, godz. 17 
do 19, Roman Time, ul. Abrahama 28 m. 8 — we czwjWtek, godz.
17—19 i Kazimierz Ogrodzid, Skwer Kościuszki 15 m. 17 — w 
piątek w tyeh samych godzinach.

Nieopodal żerowisk bobrowych, 
w Dolinie Radosnej pod Oliwą, mie­
ści się wielka ferma lisia. Można ją 
obejrzeć zasadniczo jedynie ze szczy­
tu wieży obserwacyjnej, ponieważ 
„lisie mamy“, są niezwykle nerwo­
we i nie lubią obcych. Jednakże 
i one, jako piec żeńska, chętnie 
pozują do zdjęć.

W  wielkich, czysto utrzymanych, 
ponumerowanych klatkach, piękne 
srebrne lisy wygrzewają się w ! 
słońcu. Zwierzęta są niezwykle '

Lis srebrny rośnie bardzo szyb-' 
ko, objaśnia zwiedzających l»ierow-

* t l i

Udany występ zespołu Samorządowców
w Wojewódzkiej Szkole M. O.

nik farmy ob. Winokur. W prze­
ciągu 9-ciu miesięcy staje się zu­
pełnie „pełnoletni“ i gotowy do 
ozdobienia swym futrem wytwor-
ms.

• ; - ‘

Sam orządow cy a Sopotu  
p rzy b y li w  u b iegłą  sobotę do 
W ojew ód zk iej Szk oły  M ilic ji  
O byw atelsk iej, gdzie spędzili 
dwie godziny, dając słucha­
czom  tej S zk oły  oraz licznie ze 
bran ym  gościom  chw ilę zapom  
nienia o kłopotach dnia co­
dziennego.

A m a to rsk i zespól Sam orzą­
dowców, w  pierw szej części 
sw ego program u  odśpiew ał

zawodu okazał się rów nież nie  
złym  skrzypkiem . W y k o n a ł on i 
kilka utw orów  m uzycznych.

W  drugiej części odegrana 1 
została nagrodzona na kon- i 
kursie sztuka św ietlicow ą A n ­
toniego Lachow icza „G ospo­
darz to —  ja ”.

W ieczór b y ł udany i spełnił ! 
sw oje zadanie. P osiadał jednak ‘ 
ten zasadniczy błąd, że pro­
gram  b ył p o m yślan y  w yłącz-

zlośliwe i kapryśne, a poza tym 
wybredne w jedzeniu. Otrzymują 
jedynie siekane kotlety z buracz­
kami. Urządzają w owym „rodzin-

_ uu.es ¿jau eii g id ill  uyi puiiiy aiuuy WyiiiLZ- 
piesm  Jud °w e polskie i radzie- nie dla w si, a Sopot jest m ia - 
ckie. Ob. K oszn ick i kierow ca z stem . (L ig .)

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Kwidzynie na pod- 

stawie art. 602 kpc. podaje do wiadomości publicznej że, 
1) dnia 9 kwietnia 1949 r. o godz. 9, w Kwidzynie, ul. 

Grunwaldzka 47 odbędzie się pierwsza licytacja ru­
chomości należących do Władysława Majkowskiego, 
a składających się:

. Zegąr stojący, kredens, pomocnik, Witiwna, stół 
okrągły rozsuwany, 6 krzeseł, lampa stojąca, ży­
randol 5-ramienny, stojak, 3 obrazy, pianino marki 
Fibiger, biurko dębowe, 3 fotele, szafa-biblioteka, 
3 okrągłe stoliki, tapczan, radioaparat bez lamp 
„Nora*, dywan kokosowy, chodnik, barometr, kre­
dens, kanapa, umywalka, leżanka, fotel, szafa do 
rzeczy, lodówka, skrzynia, futro męskie, statua 
maimur, kosz do bielizny, 146 książek niemieckich 
rożnych, encyklopedia Meyersa 17 tomów, 8 kielisz- 
kow do wina rożne, 5 p. rogów, 7 talerzy torto­
wych, 2 półmiski, 2 odkurzacze, 2 świeczniki meta­
lowe, 13 różnych metalowych dzbanków 1 wstawek, 
wieszak, waza, oszacowanych na łączną sumę 3609C0 

2) dnia 11 kwietnia 1949 r. o godz. 9 w Kwidzynie przy 
ul. Czerwonego Krzyża 1« i Sztumskiej 18 odbędzie 
się pierwsza licytacja ruchomości należących do 
Jana Tomczyka a składającychssię:

przy ul Czerwonego Krzyża 10: pomocnik kre­
densowy, kanapa, stó! zwykły, 4 krzesła, szafa do 
rzeczy, biurko, żyrandol 3-lampowy bez żarówek 
kredens kuchenny, 2 marynarki, 3 koszule meskie. 
oszacowanych na łączną sumę 24200

Przy Uł. sztumskiej 18! jeden motocykl roze- 
brany, 2 opony motocyklowe, 1 kamień ze stołem, 

lącinąe^męam2inood półci<5żarówka- oszacowanych na

3) dnia 11 kwietnia 1949 r. o godz. 14 — w Kwidzynie 
przy ul, Bat. Chłoskieh 24 odbędzie się pierwsza 
licytacja ruchomości należących do Franciszka Wie- 
trzykowskipgo, a składających się:

Jeden piec guzowy 3 palnikowy, jedna kuchenka 
gazowa 2-pąlnikowa, waga zegarowa, wagą dzie­
siętna, oszacowanych na łączną sumę 29.300 zł. 

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji, w 
miejscu 1 czasie wyżej oznaczonym.

Kwidzyn, dnia SD marca 1949 r.
(—) ST. CHMIELECKI 

p. o. Komornik

D R O S N E  O G Ł O S Z E N I A
KTO odstąpi mieszkanie 2 
lub 3 pokojowe z kuchnią 
w Starogardzie na zmianę 3 
pokoje kuchnia w Malbor­
ku. Zgłoszenia do Apteki w 
Starogardzie. 998
WYSIANO zatrutą pszenicę 
na polach Państwowej Szko 
ły Rolniczej w Pisienicy. 
Kierownictwo Szkoły. 999

ZAGUBIONO odcinek wy­
meldowania z Łap. Zawadz­
ki Marian, Elbląg. 1000

ZAGUBIONO odcinek za­
meldowania, kartę SP., za­
świadczenie rejestracji. Trzo 
nek Józef Elbląg. iopi

STOCZNIE rybackie przyj­
mą stolarzy i cieśli. Oferty 
kierować do Ref. Personal­
nego Stoczni Rybackich. 
Gdynia, ul. Waszyngtona 5.

993/k

TECHNIK budowlany po­
trzebny „Paged" Delegat. 
Centr. Gdynia, ul. Woje­
wódzką 4. 891

Ferma w Dolinie Radosnej roz­
rasta się wolno, ale nieprzerwanie. 
Dwa lata temu miała zaledwie 27 
wychowanków. Dziś, choć jesienią 
ubiegłego roku odesłano 30 skó­
rek do Warszawy, znajduję się tu

nym pożyciu“ takie sceny małżeń­
skie, że gdyby nie interwencja 
ludzka, nieraz polałaby się krew.

CENTRALNE Więzienie w t 
S?tumie przyjmie natych­
miast administratora go­
spodarstwa rolnego na ob­
szar 175 ha. Warunki do 
omówienia na miejscu.

996

J uż po opuszczeniu Tczewa i 
minięciu mostu na Wiśle, po- 

i łączonego z wysokim nasypem 
, kolejowym, nie trudno jest zo­

rientować się, że przesuwające 
się dołem połacie łąk, porosłe cha 
rakterystycznymi kępkami kwaś­
nych traw, należą do terenów pod 
moklych, o wyraźnych skłonno­
ściach powodziowych. Spostrzeże­
nie to znajduje swe pełne uzasad. 
nienie w widoku biegnących i 
krzyżujących się ze sobą w dali 
wałów ochronnych, zabezpiecza­
jących żuławy przed zalewem 
spiętrzonych wód morskich i wi­
ślanych.

ZESPÓŁ PGR LISEWO 
Wysiadamy na maleńkiej stacji 

Lisewo, zapoczątkowującej odci­
nek wąskotorowej linii kolejowej, 
biegnącej przez żuławy. Kieruje­
my się do zespołowego majątku 
tej samej co stacja nazwy, by 
zorientować się tam bezpośrednio 
w przebiegu prac polnych.

Zespół Lisewo, wchodzący obe­
cnie w skład Państwowych Go­
spodarstw Rolnych, liczy 8 ma­
jątków o łącznej powierzchni 
4 308 ha doskonałej, choć cięż­
kiej gleby. Zespół zatrudnia oko­
ło 600 robotników rolnych, któ­
rych zadaniem jest nie tylko zao­
rać ziemię wraz z odłogami, ale 
z terminem do dnia 10 kwietnia ! 
br. ukcńczyć całkowicie ich za- i 
siew zbożami jarymi na prze. ' 
strzeni 1630 ha. Jak administra­
tor zespołu tow. Pałka zapewnia, 
że zaplanowane na ostatniej na­
radzie produkcyjnej roboty będą 
wykonane terminowo.

Majątki Lisewa należą na Żu­
ławach do najlepiej może zagos­
podarowanych. Zarówno inwen­
tarzem żywym, jak i martwym 
opiekują się fachowcy. Imponu- j 
jąco przedstawia się tam tabor 
maszyn rolniczych i traktorów. 
Zespół bowiem, obok szeregu

RArzfcUi rplató*};ch,

Dar na budowę

Pomnika Wdzięczności
w Gdańsku

Słuchacze Wojewódzkiej Szkoiy 
w Gdańsku, rekrutujący się z ca- 
iej Polski w liczbie 53 osób, ofia­
rowali na wykończenie Pomnika 
Wdzięczności Armii Czerwonej w 
Gdańsku —  4.315 złotych.

dysponuje 70 traktorami i 16 no­
woczesnymi młocarniami. Dosko­
nalą uprawę ziemi, której prze­
ciętna wydajność z 1 ha wynosi 
ok. 30 metrów pszenicy, zawdzię­
cza zespół sumienności pracowni­
ków oraz należytemu pojęciu 
współzawodnictwa pomiędzy ma­
jątkami zespołu, a obecnie już o- 
pracowanego w skali międzyze- 
społowej. We współzawodnictwie 
pomiędzy majątkami wyróżnił się 
ostatnio tow. Noga z majątku 
Barenty, który otrzymał premię, 
w postaci krowy. Doskonale ró-’ 
wnież spisał się przy orce trak­
torzysta tow. Rozczenielski z Li- I

57 lisów. W okresie lata liczba ta 
powiększy się prawdopodobnie do 
120 sztuk. ZETKA

sewa, zaoszczędzając ok. 6 litrów 
paliwa przy zaoraniu 1 ha. O ile 
wspominamy już o traktorzy­
stach należy dodać, że jeden tyl­
ko zespół Lisewo dostarczył 19 
kandydatek na kurs traktorzy­
stek, odbywający się w tej chwili 
w Tczewie.

Przy zespole istnieje świetlica, 
w której odbywają się wszystkie 
zebrania 1 narady produkcyjne. 
Przedszkolem, z którego korzy­
stają również dzieci miejscowych 
gospodarzy, opiekuje się zespół, 
dostarczając do niego mleko, nie­
które artykuły spożywcze 1 opał.

ODWIEDZAMY TRALEWO
Wjeżdżamy w głąb żuław, Z

W S & s n e a  esim  Ź u ł a e w e a c B a  j

Traktory zamieniają odłogi
w  u p r a w n e  p o l a

kontraktację roślin przemysło­
wych, zawierając umowy na do­
stawę buraków, których zasiano 
117 ha oraz na konopie planto­
wane na powierzchni 15 ha. W 
najbliższej przyszłości zespół uru­
chamia źrebięciarnię, w której ho 
dować się będzie konie dla całego 
obszaru żuław.

obydwu stron szosy ciągnie się 
płaszczyzna, pokryta suchą, ostrą 
w dotyku trawą. Nie brak i szma 
tów ziemi porośniętych wysoką 
trzciną, przetykaną gęsto czarny­
mi palkami „baziek“ . Tu i ówdzie 

! widać snujące się po ziemi dy- 
| my. To wzniecany umyślnie o- i 
gień niszczy bezużyteczne zarośla ' 
i chwasty, przygotowując tysiące I 
ha odłogów pod tegoroczną jesz­
cze orkę.

Zatrzymujemy się wreszcie w 
zespole Tralewo. Jeszcze rok te­
mu majątki jego znajdowały się 
v/ stanie kompletnej dewastacji. 
Dziś zespół posiada 2.687 ha u- 
prawnej ziemi i w rb. wzbogaci 
się o nowe tysiące ha, po likwi­
dacji odłogów.

W zespole pracuje 193 robot­
ników, dbających o to, by mająt­
ki w przyszłym już roku stały 
się w pełni samowystarczalne. O 
tym, że interes zespołu nie jest 
obcy robotnikom, dowodzi ostat­
nia narada produkcyjna. Np. tow. . 
Zdanowicz zwrócił uwagę zebra- ! 
nych na to, że po orce należało- I 
by przystąpić bezzwłocznie do 
bronowania, gdyż zeschnięta pó­
źniej ziemia nie da się rozbić i 
ziarno nie wykiełkuje. Słuszna u- 
waga tow. Zdanowicza została 
wykorzystana i jak się okazuje, 
z dobrym skutkiem.

Tralewo cierpi wyraźnie na 
brak inwentarza żywego. Niedo­
bór w sprzęźaju wyrównany jed­
nak został taborem traktorowym, 
dzięki któremu do jesieni br. 
przestaną tam Istnieć odłogi. W 
zespole zwrócono dużą uwagę na

Komitet Zespołu PZPR w Tra- 
lewie prowadzi ożywioną akcję 
dokształcającą zarowno w dziedzi 
nie wychowania fachowego, jak i 
spółdzielczego oraz politycznego. 
Prelegenci przyjażdżają do ze­
społu z pobliskiego powiatu i mia 
sta. Dobrze pracuje też tamtej­
sza przedszkolanka tow. J. Mie- 
rzewską. Zastajemy ją wraz z 
dziećmi akurat przy kopaniu o-

NA POLU, KTÓRE BĘDZIE RO­
DZIC PSZENICĘ.

Z kolei wyruszawy w pole. Na 
szerokim pasie zabronowanej roli 
wysiewa się azotniak. Gdzie in­
dziej znów odkwasza się pola wa­
pnem. Podchodzę do pracujących 
traktorzystów. Wielki „Ursus" 
posłusznie zatrzymuje się w miej­
scu. Tqw. St. Gruszczyński nie 
kryje swego zadowolenia z pracy. 
Za.oruje przeciętnie 2 ha ziemi 
dziennie i... zbiera premie. Ska­
cząc ze skiby na skibę przedo­
stajemy się do bronującego w od­
dali traktorzysty tow. Z. Czarno- 
ty. Potężne grudy tłustej ziemi 
rozpadają się w kawałki pod bro 
ną talerzową. Uśmiechnięta twarz 
traktorzysty świadczy najlepiej o 
jego samopoczuciu. Jest dumny ze 
swej maszyny i dba o nią by pra­
cowała sprawnie. Toż to moja 
żywicielka — oświadcza z dumą. 
Ciężka tu ziemia, ale dobra, 
wdzięczna.

ściskając dłonie młodych trak­
torzystów życzymy im wydajnej 
pracy, przypominając równocześ­
nie o konkurencji w osobach szko 
lących się w Tczewie traktorzy­
stek. „Nie damy się“ — odpo­
wiadają, odjeżdżając dalej na hu- 
Cźscyęł} gracą tłoków ^niokach”.

gródka. Po .śniadaniu wszyscy 
chętnie pracują. Dzieciarnia po­
pisuje się krótkimi deklamacjami 
i sztuczką graną niedawno w świe 
tlicy, z okazji Kongresu Zjedno 
czeniowego. Przedszkolanka opie- 

; kuje się także świetlicą, majątko- 
mir oraz ściśle współpracuje z 

. . rozwijającym się coraz le­
piej na terenie Trałowa 
NOWA CERKIEW ORGANIZU­

JE SIĘ
Niełatwo jest zagospodarować 

5 tys. ha roli, kiedy ziemia leży 
odłogiem, a budynki gospodar­
skie wymagają kapitalnego re­
montu. W takiej właśnie sytuacji 
znalazł się zespół Nowa Cerkiew, 
przejęty w ubiegłym roku przez 
PNZ, a obecne Państwowe Gospo 
darstwa Rolne. Lecz niema ną 
świecle rzeczy niemożliwych, gdy 
się chce czegoś dokonać.

Do WóLWej Cerkwi zjechało po*

czątkowo trzech ludzi — admini­
strator M. Komar, kowal L. Mi­
chalski i mechanik W. Tymusz- 
kin. To nic, że pierwsze tygodnie 
spało się na słomie, złożonej na 
posadzce ruiny pałacu byłego ob­
szarnika. Robota poszła i dziś... 
zespół majątków ziemskich Nowa 
Cerkiew posiada już 52 traktory, 
85 koni i 24 krowy. Zasiano ozi­
miny 782 ha i zasieje się dalszych 
1000 ha jarymi, 70 ha ziemnia­
kami i 15 ha burakami cukrowy­
mi. Jeszcze do końca jesieni br. 
na terenie zespołu Nowa Cerkiew 
nie będzie, ani jednego ha odłogu.

Oto rezultaty jednorocznej go­
spodarki prowadzonej przez lu­
dzi, którzy umieli wykorzystać 
stworzone im przez państwo wa­
runki.

ZAPEWNIĆ MIESZKANIA 
DLA ROBOTNIKÓW

Poza kilkoma zespołami na Żu­
ławach większość z nich cierpi 
na brak domów mieszkalnych. 
Trzeba temu zaradzić, bowiem 
robotnik, tak stały jak i sezono­
wy interesuje się przede wszyst­
kim warunkami mieszkaniowymi.

Dobrze byłoby, gdyby Okręgo­
wa Dyrekcja Państwowych Go­
spodarstw Rolnych we Wrzesz­
czu zainteresowała się bliżej tą 
sprawą i zezwoliła administrato­
rom zespołów na budowę bara­
ków, względnie kupna wygodnych 
poniemieckich, łatwo składają­
cych się i nie trudnych do trans­
portu, Baraki take, szczególnie w 
okresie letnim, rozwiązałyby kwe­
stię pomieszczenia, przynajmniej 
dła robotników sezonowych, a ma 
jątkom, odczuwającym brak sił 
roboczych, odpadłyby kłopoty z 
rozmieszczeniem zgłaszających 
się do pracy ludzi.

Sprawa ta, poza koniecznością 
likwidacji odłogów, jest jedną z 
najpilniejszych do rozwiązania.

" iS-Wl,
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NAUKA RADZIECKA
mobilizuje siły przyrody i społeczeństwa

Nigdy w żadnym kraju nauka 
nie odgrywała, tak ważnej roli w
życiu społeczeństwa, jak w Zwią­
zku Radzieckim. Rozwijając się 
w oparciu o twórczą metodę ma­
terializmu dialektycznego, nauka 
radziecka mobilizuje potężne siły 
przyrody 1 społeczeństwa dla spra 
w y" budownictwa socjalistyczne­
go, dla dobra ludu. Jest ona po­
tężną dźwignią w gigantycznej 
pracy narodu radzieckiego, budu­
jącego społeczeństwo komunisty­
czne.

W latach władzy radzieckiej 
stworzono w ZSRR szeroką sieć 
instytucji naukowo-badawczych i 
wyższych zakładów naukowych. 
Akademia Nauk ZSRR jednoczy 
około 200 rozmaitych instytutów 
naukowo-badawczych, w których 
pracuje obecnie 100 tysięcy nau­
kowców, w tej liczbie ponad 10 

sorów i doktorów i po-

wysiłkom uczonych. Towarzyszą 
Im bowiem dziesiątki tysięcy przo 
dujących robotników i kołchoźni- 
ków.nowatorów.

Uczeni radzieccy doskonale zda 
ją Sobie sprawę, że przyszłość 
należy do młodzieży i dlatego 
chętnie otwierają przed nią drzwi 
swoich laboratoriów. Uczeni ra­
dzieccy nie zamykają się w sko­
rupę kapłanów 1 monopolistów na­
uki. Przeciwnie — starają się o- 
toczyć uzdolnionymi, młodymi na

da popularyzowania odkryć nau­
kowych, są również charaktery­
styczną cechą nauki radzieckiej. 
Dowodem, jak bardzo metoda ta 
jest owocna, może być walka dys­
kusyjna, która toczyła się w bio­
logicznej nauce radzieckiej mię­
dzy postępowym, materialistycz- 
nym kierunkiem miczurinowskim 
z jednej strony, a formalistysz- 
nyrn, reakcyjnym weismanowskim 
kierunkiem — z drugiej. Ta ost­
ra dyskusja ciągnęła się bardzo

ukowcami i przekazać im swoją ! długo i zakończyła się całkowł- 
wiedzę. i tym zwycięstwom kierunku mi-

Dyskusje naukowe, jako meto- | czurinowskiego.

Publiczne dyskusje naukowe od­
bywają się obecnie przy obronie 
prac doktorskich i kandydackich, 
przy ocenianiu prac naukowych, 
przedstawianych do nagrody sta­
linowskiej, przy ocenianiu nowych 
podręczników itd.

Wyżej Wymienione zasadnicze 
cechy nauki radzieckiej stanowią 
iej siłę. Nauka radziecka — ten 
potężny oręż w twórczej pracy! 
ludzi radzieckich budujących ko- i 
munlstyczne społeczeństwo — po- [ 
budzą wszystkie postępowe siły i 
świata do walki o lepszą przysz' 
łość ludzkości.

tys. profei
nad 30 tys. kandydatów nauk i 
docentów. Większość z nich po­
chodzi z ludu.

Cechą charakterystyczną dzia­
łalności uczonych radzieckich jest 
przede wszystkim planowość, ści­
śle związana i opierająca się na 
ogólnym planie socjalistycznej go­
spodarki narodowej. Dążąc do 
rozwiązania najaktualniejszych 
problemów, które wysuwa życie 
gospodarcze kraju, uczeni radziec 
cy dzięki planowości, unikają wie­
lotorowych, nieskoordynowanych 
badań.

Jednakże planowość nauki ra­
dzieckiej nie krępuje zupełnie 
działalności twórczej i. inicjaty­
wy poszczególnych uczonych, po­
nieważ potrzeby państwa radziec­
kiego w dziedzinie badań nauko­
wych są tak wielkie i wielostron­
ne, że osobiste zainteresowania 
każdego uczonego mogą zawsze 
kojarzyć się harmonijnie z inte­
resami społeczeństwa.

Jedną z ważnych cech nauki 
radzieckiej jest również i to, że 
w jej rozwoju biorą czynny u- 
dział wszystkie narody, zamiesz­
kujące wielonarodowy Związek 
Radziecki. W latach władzy, ra­
dzieckiej we wszystkich czę­
ściach kraju powstały instytucje 
naukowe i- Wyższe zakłady *aswi- fuubiegłj'«i 
kowe. W dziesięciu republikach 
związkowych, 'wśród nich na Za­
kaukaziu i w Azji środkowej stwo 
rzono własne ttarodowe Akademie 
Nauk. Nowe filie Akademii Na­
uk ZSRR. utworzono na Dalekim 
Wschodzie, Północnym Kaukazie, 
w republice Mołdawskiej itd. Dzie 
siątki nowych Wyższych zakła­
dów naukowych otwarto na Ura­
lu i Syberii, w republikach kra­
jów Nadbałtyckich, w zachodnich 
obwodach Ukrainy.

Nauka radziecka rozwija się i 
kroczy naprzód nie tylko dzięki

P e d  f e s t ™  o s zc zę d n o ś c i § w s p ó łz a w o d n ic tw a  p ra c y
Przygotowania do otwarcia
Międzynarodowych Targów Poznańskich

(Od specjalnego wysłannika „Głosu W ybrzeża“)
Turkot betoniarek, stuk mło­

tów pneumatycznych, syk acety­
lenowych i elektrycznych palni­
ków spawalniczych, ożywiony 
gwar i nawoływanie robotników, 
dopominających się o cegłę lub 
zaprawę, wypełniają przez cały 
dzień tereny Międzynarodowych 
Targów Poznańskich. Tylko kil­
ka tygodni dzieli nąs od chwili, 
gdy przemysł polski zaprezentuje 
wielotysięcznym rzeszom zwie­
dzających swoją aktualną produk 
cję.

Już w ubiegłym roku Poznania­
cy zerwali z tradycyjną „ostatnią 
minutą", która charakteryzuje 
organizację wielu imprez targo­
wych i wystawowych. „Ostatnia 
minuta" jest bardzo kosztowna, 
gdyż, aby wykończyć wszystkie 
budynki i stoiska, dyrekcja i wy­
stawcy nie szczędzą dopłat za nad 
godziny i premie, które często 
przekraczają preliminowane kwo­
ty.

Robotnicy, zatrudnieni na tere­
nie Targów, dyrekcja i zaintere­
sowane koła wystawców zdają 
sobie sprawę z tego, że w roku 

«statnia minuta" ko­
sztowała Wiele milionów zł. W 
roku bieżącym „ostatniej minuty'1 
nie będzie. Wielki transparent, 
rozpięty nad wejściem na tereny 
M. T. P. obok gmachu admini­
stracyjnego głosi, że wszystkie 
prace budowlane i stoiskowe bę­
dą ukończone w dniu 3.5 kwietnia, 
t. zn. na 'tydzień przed otwarciem 
wielkiej rewii gospodarczej.

„Terminu tego napewno dotrzy­
mamy, zaoszczędzając Targom i 
wystawcom wiele milionów zło­
tych" — mówi naczelny dyrek­
tor tow. Rokosowicz.

XIV Koncert Symfoniczni)
Na lamach prasy światowej, wyraźnym wpływem impresjo-

jah również i krajowej, toczy 
się od dłuższego czasu dyskusja
0 drogach i bezdrożach współ­
czesnej muzyki. „Melodia to du­
sza muzyki“ —  mówił Mozart. 
Współczesny kompozytor amery­
kański (zmarły kilka lat temu) 
Schillingcr twierdzi, że dla mu­
zyka są zbyteczne i talent i na­
tchnienie, wystarczy „znajomość 
matematyki“ i umiejętność pod­
stawienia pod wyspekulowane 
kombinacje cyfrowe —  nut. Do 
„dobrego tonu“ wielu współczes­
nych kompozytorów należy do­
słowna ucieczka ud melodii, od 
piękna.

Program piątkowego koncertu 
Filharmonii Bałtyckiej był jak­
by z premedytacją ułożony dla 
przeciwstawienia. sobie dwóch 
światów: muzyki i „koncepcjo- 
nalizmu dźwiękowegojeśli, mo­
żna użyć takiego wyrażenia.

,tSimfonia da Camera“ laureata 
muzycznej nagrody olimpijskiej 
Zbigniewa Turskiego jest zbudo­
wana z trzech części, Przykro 
nam o tym pisać, ale wysłucha­
nie tej kompozycji wzbudziło w 
nas wiele wątpliwości. Na praw­
dę nie rozumiemy intencji kom­
pozytora w pierwszym Allegro
1 końcowym Presto. Lapidarność 
ujęcia nie zmienia postaci rze­
czy. A przecież Turski umie pi­
sać muzykę, ul której nie jest 
obojętne, co grają wykonawcy, 
— przecież część środkowa Sym­
fonii potrafiła przemówić do ńas, 
a partię, końcową tej części (na 
tle ostinato waUnrnia.) uważa­
my za u-yraz bezsprzecznego ta­
lentu.

W „Pieśniach Japońskich“ Ma- 
klakiswicza, napisanych z zasto­
sowaniem techniki ćwierciono- 
wejt kompozytor pozostaje pod

nizmu. Nie pozbawione sugestii 
nastroju „Pieśni", nie są rów­
nież wolne od czysto abstrakcyj­
nych i wyrozumowanych akcen­
tów, mogących w najlepszym 
wypadku zadziwić. Śpiewała je 
Barbara Kostrzewska, pokony- 
wując z powodzeniem ogromne 
trudności, jakie stawiają przed 
wykonawczynią „Pieśni Japoń­
skie".

Na wszechstronniejszą ocenę 
sztuki śpiewaczej solistki zezwo­
liło dopiero usłyszenie w dru­
giej części koncertu Wariacji na 
sopran i orkiestrę Mozarta. Bar­
bara Kostrzewska posiada bez­
sprzecznie wiele danych dla zdo­
bycia uznania i poklasku publi­
czności: ładny głos, osobisty 
wdzięk, łatwość bycia na estra­
dzie. 1 właśnie obawiamy się, że 
artystka czasami zbytnio wyko­
rzystuje tę łatwość nawiązania 
kontaktu z widownią. Mozart 
nie wydaje się specjalnie odpo­
wiadać Kostrzewskicj. Za wyjął 
Idem kadencji z fletem nasuwa 
zastrzeżenia czystości intonacji, 
która musi być nieskazitelna. 
Publiczność przyjęła artystkę o- 
wacyjnie. Na bis usłyszeliśmy 
„Ptaśzniczlcę" Domelliego, ,,Do­
branoc Marietta" Resigero, Puc­
ciniego Arię z „Madame Butter­
fly" i jeszcze raz „Dobranoc Ma- 
rietto".

Program uwieńczyła V Sym­
fonia. Beethovena. Kazimierz Mdl 
komirski poprowadź " całość z 
wielką umiejętnością, opanowa­
ne i wyraziste ruchy, duża swo­
boda techniczna, powaga w uję­
ciu, brak wszelkiej pozy —  to 
zalety predyslynujące wysoka 
ocenę sztuki dyrygenckiej Kazi­
mierza Wiłkomirskiego. 

l y -  fi. S,

— To, co zdążyliśmy zaobser- | becnie kilka nowych działów i 
wować w nowo wybudowanej ; znacznie lepiej w porównaniu do 
hali ciężkiego przemysłu potwier- | lat ubiegłych zorganizowaną ob- 
dza, że istotnie wszyscy praccw-| sługę zwiedzających. Na podsta- 
nicy starają się, aby roboty przy | wie zeszłorocznych statystyk i 
gotowawcze ukończyć w rekordu- j już nadeszłych zgłoszeń wycie- 
wym tempie. | czek, Dyrekcja M. T. P. przewi-

W olbrzymiej nowej hali, której ; duje, że w roku bieżącym Targi
powierzchnia użytkowa wynosi 
7.0C0 m2, kończą się prace budo­
wlane, Równocześnie robotnicy 
spedytora targowego I fabryk u- 
stawiają już pierWąze eksponaty 
w postaci ciężkich obrabiarek. 
W hali tej umieszczone będą eks­
ponaty przemysłu górniczego, hut 
niczego, mineralnego i częściowa 
metalowego.

W porównaniu do lat ubiegłych 
teren targowy został znacznie 
rozszerzony i sięga obecnie w 
linii południowej do ul. Śniadec­
kich, a na zachodzie do ul. Świę­
cickiego, obejmując rozległy park 
pocmentarny, w którym powsta­
ło kilka nowych pawilonów i 
specjalna aleja kiermaszowa dla 
wystawców, pragnących we wła­
snych pawilonach prowadzić 
sprzedaż detaliczną. Poza halą 
ciężkiego przemysłu prowadzono 
są roboty budowlane. Obok no­
wej hali Ministerstwa Komunika­
cji oraz w dawniejszej Wieży 
Górnośląskiej, która pomieści 
część eksponatów ZSRR.

W roku bieżącym Targi Po­
znańskie dysponować już będą 
powierzchnią zabudowaną równą 
przedwojennej. W roplanowaniu 
eksponatów zastosowana została 
nowa systematyka. Dawniejszą 
halę ciężkiego przemysłu oddano 
do dyspozycji przemysłowi elek­
trotechnicznemu i wystawcom z 
Austrii i strefy radzieckiej Nie­
miec, które poraź pierwszy po 
wojnie wystawiają na targach 
polskich oraz Francji, Italii, 
Szwajcarii i Wielkiej Brytanii, 
Rozległy kombinat hal wzdłuż ul. 
Roosevelta służyć będzie 'wystaw­
com zagranicznym. W hali przyłe- 
gającej do ul. Gen. Świerczew­
skiego ulokowane zostaną na 
przestrzeni ponad 4.000 m2 ekspo­
naty wytwórczości spółdzielczej 
i prywatnej. Jak w latach ubie­
głych przemysł włókienniczy, 
konfekcyjny i skórzany, zajmą 
rozległy pawilon położony naprze­
ciw gmachu administracyjnego.

Targi Poznańskie otrzymają o-

zwledzą conajmniej 700.000 osób 
W związku z tym całą akcję or­
ganizacyjną, przewozową i kwa­
terunkową wycieczek skoncentro* 
wano w rekach „Orbisu“. Liczne 
stołówki, gospody i kioski spo­
żywcze zapewnią należyte odży­
wianie gości. Wszystkie hotele 
poznańskie, rozległa gospoda tar­
gowa, kilka tysięcy pokoi prywąt- 

' nych, kwatery turystyczne dla 3 
tysięcy osób oraz pomieszczenia 
dla wycieczek szkolnych gwaran­
tują każdemu . przybywającemu 
odpowiedni nocleg.

Przydział pokoi hotelowych i 
prywatnych prowadzić będzie 
biuro Międzynarodowych Targów, 
kwaterami masowymi natomiast 
dysponuje „Orbis".

Społeczny Komitet współdziała­
jący z Dyrekcją Targów zapewnia 
ze strony społeczeństwa miasta 
Poznania, jak najdalej idące po­
parcie i pomoc dla wszystkich 
zwiedzających. Na okres targowy 
opracowany został wszechstronny 
kalendarz imprez rozrywkowych, 
sportowych i kulturalnych. Tea- 
iry poznańskie przygotowują pro­
gramy postawione na wysokim 
poziomie.

Przygotowania do Międzynaro- j 
dowych Targów odbywają się nie i 
tylko na terenach wystawowych, ! 
ale również w mieście. W rekor- ' 
dowym tempie znikają ostatnie : 
ruiny.. W dniu 2 lutego br, zapa­
dła decyzja odbudowy reprezen­
tacyjnego hotelu poznańskiego 
„Bazar" przy ul. Nowej. Od tego 
czasu kilkaset najlepszych rze­
mieślników pracuje na trzy zmia­
ny, aby do dnia 15 kwietnia u- 
kończyć gruntowną odbudowę i 
modernizację historycznego dla 
Poznania budynku. Robotnicy, 
rozumiejąc powierzone im zada­
nie, współzawodniczą indywidual­
nie i grupowo. Przekroczenia 
norm o Ś00, i nawet 500 proc. są 
notowane często. Ziejący jeszcze 
niedawno pustymi oczodołami 
gmach, jest już częściowo wykoń­
czony. (W)

W

Pomnik 
w dniu

Opiekę

Warszawie przystąpiono do restauracji pomników Króla Zygmunta 
I Mikolala Kopernika.

Kopernika ma stanąć z powrotem w tym samym miejscu 
I czerwca, zaś pomnik Zyg munta w dniu otwarcia trasy W—Z 

22 lipca br. na Placu Zamkowym.
I kierownictwo nad pra cami konserwatorskiemi zlecono 

artyście rzeźbiarzowi, Slonisłay/owi lagminowi 
------------- --------------------------------------- ---------------------- ------ *—

Kronika teatralna
Do Polski przyjeżdża 140-osobo- 

wy zespól Moskiewskiego Teatru 
Dramatycznego, który wystawi na 
scenach Warszawy, Łodzi, Poznania 
i Katowic 6 sztuk: „Wielkie Dni", 
„Młoda Gwardia“, „Sąd Honoro­
wy“ , „Wiósna w Moskwie“, „Ta­
nia" i „Pies Ogrodnika".

Wojewódzki' Wydział Kultury i 
Sztuki czyni starania, zmierzające 
do  ̂ sprowadzenia Moskiewskiego 
Teatru Dramatycznego również na 
Wybrzeże. Na przeszkodzie stoją 
trudności' techniczne, jak brak sce­
ny obrotowej i większych pomiesz­
czeń na dekorację, których Teatr 
Wielki na razie nie posiada.

Jeśli uda się pokonać trudności 
—  ujrzymy zespól Moskiewskiego 
Teatru Dramatycznego w dniach 
21, 22 i 23 kwietnia.

Drugi etap rozbudowy Teatru 
Wielkiego został już zakończony. 
W  tym tygodniu rozpoczną się 
prace, które obejmą rozbudowę 
garderób, urządzeń akustycznych

na sali itd. Na ien cel przyznano 
25 mil. zl. z planu inwestycyjnego.

Niejednokrotnie pisaliśmy o tu­
łaczce teatru „Łątek“,, który nie 
miai dotychczas stałego pomiesz­
czenia. Możemy teraz wszystkim 
miłośnikom jedynego na Wybrzeżu 
teatru kukiełkowego z przyjemnoś­
cią donieść, że Zarząd Gdańska 
wydzierżawił „Łątkom“ na stałe 
gmach teatru we Wrzeszczu. Sy­
stematyczna praca pozwoli niewąt­
pliwie na osiągnięcie jeszcze więk­
szych, niż dotychczas, sukcesów.

Niedawno otwarte Studium Mu­
zyczne przy Teatrze Wielkim w 
Gdańsku pracuje intensywnie. Pró­
by chóru do wystawienia opery 
„Halka" już w pełnym toku.

Rok Słowackiego rozpocznie sztu­
ka poety „Maria Stuart", którą wy­
stawi zespół Teatru Wybrzeże. 
Obecnie odbywają się próby sztuki.

K to to może być, kto wchodzi 
teraz w morze, mocno do 

przodu pochylony, ciągnąc za 
sobą ciężkie brzemię sieci?... Bo 
w pomroce i dalekości nie podo­
bna, rozeznać. Ależ to nikt inny, 
tylko Michał Budzisz V-ty, w y­
odrębniony tą cyfrą od innych 
Michałów Budziszów, którzy 
mieszkają w tej samej wiosce.

Tak, chociaż twarzy mu nie 
widać, wiadomo na pewno, że 
to on, bo koniec liny na piasku 
pozostawionej trzymają dwa ma 
łe pędraki w  wieku lat czterech 
i pięciu, oba o bardzo wypuk­
łych czołach i zajęczych ■war­
gach, jak ich tatko. Dzieciaki 
popuszczają linę w miarę, jak  
oddala się od brzegu czarna, 
zgarbiona postać Michała.

Pom agają w  ten sposób ojcu, 
czynią to z całą powagą i na­
maszczeniem, pomimo że wilgot­
ny chłód dotkliwie kąsa ich bose 
nożyny. M ają w domu dziewię­
cioro rodzeństwa. Najstarsze z 
nich m a łat osiem, najmłodszych  
dwoje, bliźnięta, 8jj jeszcze przy 
piersi.
W sz y stk ic h »  cjzieci jest jedena- 

ścioro w niskiej izbie Mi- 
chałowej, która sprawia wraże­
nie ptasiego gniazda, tyle tam  
drobiazgu, raczkującego po ką- 
tftćfr. bądź »Moąggo dla ejfpJl

MIECZYSŁAW ZYDLEV,

PRZEDWOJENNA DOLA
/ M H c B s u ł a i  B S g s v S & v & x s a

w wielkim łóżku rodzicielskim, 
zawsze zaś wołającego jeść ku 
utrapieniu i bólowi matki, z nie­
pokojem spoglądającej w  przy­
szłość.

Co będzie dalej?... Przecież nie 
wieczór to jeszcze, dzieci bez o- 
chyby przybędzie, ani Michał, 
ani ona nie są jeszcze starzy, 
m ają zaledwie po trzydzieści kil 
ka lat, więc co robić, aby nakar­
mić wszystkie zgłodniałe żołąd­
ki, bo o ciepłym przyodziewku 
na zimę dla wszystkich nie ma 
nawet co mówić!...

Mąż, z pozorów sądząc, zupeł­
nie nie przejmuje się troskami 
swojej bladej niewiasty, której 
twarzy prawie nie widać spod 
chustki, ocieniającej jej głowę.

—  Nic martw się! —  powiada. 
—  Nie twoja babska w  tym  gło­
wa.
| śmieje się tą swoją zajęczą 
®Wargą, ukazując rzadkie, żół­

te zęby i czerwone dziąsła, śmie 
je Się błyszczącymi, niebieskimi 
oczami, a w  spracowanej kobie­
cie żałość przemija, jąkby nieM° dg niej żąiS£go Egwofo i

koło serca robi się jakoś ciepło 
i „m gło“.

...Bo jaki tam jest ten jej Mji- 
ehół, taki jest, może mało obrot­
ny, ale mąż z niego dobry.

Teraz doszedł do miejsca, któ­
re Sobie uprzednio z brzegu upa­
trzył i gdzie woda sięga mu po 
piersi. W yrw ał zza pasa młot 
drewniany i podskakując chwi­
lam i, aby mu fala głowy nie za­
lała, wali w  palik mocno, zapal­
czywie, jakby ten okuty koniec 
bukowego drzewa był właśnie o- 
wą biedą, która go od lat prze­
śladuje, która każe mu przysłu­
chiwać się z zaciśniętymi zęba­
mi, jak jego rodzone dzieci chic­
ha wołają, a on, ich ojciec, nie 
ma za co go kupić...

Bo bieda rozpanoszyła się w 
kaszubskich checzach, od kiedy 
morze daje ryb mniej i mniej... 
Dobrze jeszcze tym, co mieszka­
jąc w pobliżu portów m ają mo­
torowe kutry i mogą wypływać 
na połowy dalej. Ale gdzież M i­
chałowi do nich!... Ma swój u- 
dział w  ciężkiej, bezpokładowej 

żlglowjj, która BX5fid każ­

dym wyruszeniem na morze trze 
ba spychać z piasku, po powro­
cie zaś mozolnie na piasek wcią­
gać, m a takiż udział w sieciach, 
to i cały jego warsztat.

Pola nie ma ani pół morgi, do­
mu własnego również. Miesz­

ka na komorńem w jednej izbie. 
Na szczęście udało mu się wyna­
jąć ją  latem jakiejś licznej ro­
dzinie z miasta, która zjechała 
tu płukać w morzu swoje cienkie 
odnóża i wydęte brzuchy.

Ku niemałemu zgorszeniu Mi­
chała i Michałowej osobliwie ci 
letnicy chodzili od rana do nocy 
całkowicie goli, aby jak najwię­
cej użyć morskiego powietrza. 
Ale co się należało —  zapłacili.

Pieniądze te bardzo podrato- 
wały Michałów, jako siedzących 
w długach po uszy, nie chciano 
im już bowiem borgować więcej 
cmi w piekarni, ani w  kramie 
wioskowym. W  szopie na stry­
chu, gdzie przez ten czas Sypiali 
Budziszowie wraz ze swoim licz­
nym  potomstwem, pokazał się 
znowu cbleb, przysmak nie lada, 
którego od dawna już nie jedli, 
bulwami*) ze solą jeno żyjąc..

(Dokończenie nastąpi).

*) bulwy albo bulewki — ziem 
niakL
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ŻŁOBEK PRZY FABRYCE „ KRASNAJA ROZA“ W ZSRR

T A B E L A
mistrzostw Polski

w boksie
MARS-ZAWA. Po irzeeiej 

rundzie spotkań o drużyno. 
>ve mistrzostwo Polski w 
boksie tabela I Ligi przed­
stawia się następująco:

1) „Gedania” (Gdańsk) —
6. st. r,v. 32:16;

2) „Gwardia” (Gdańsk) — 
pkt. 6. st. zw. 28:20;

3) „Gwardia” (Warszawa) 
pkt. 4, st. zw. 32:16;
4) „Z ry w ” (Łódź) pkt. 2, 

st. zw. 20:28;
5) „Batory” (Chorzów) — 

pkt. 0, st. zw. 19:29
0) „Zjednoczę n i” i Bydgoszcz) 

— pkt. 0, st. zw. 13:35.

Pływacy węgierscy przybyli do Warszawy
\a zaproszenie ZS „Gwardia“, I ki trening na pływalni WUKF, a 

piz\ była do Warszawy reprezenta- wieczorem obecni byli na przedsta- 
' " a 'wienin w Ludowym Teatrze *

zycznym.
_ Goście reprezentują na ogół 
średni poziom pływactwa węgier-

cja pływacka milicji' węgierskiej, ! 
w liczbie M zawodników. Węgrzy 
spotkają się w środę, dn. 6 'bm'. 
na basenie YMCA w Warszawie z 
reprezentacją miasta, a następnie 
rozegrają kilka spotkań na prowin­
cji z reprezentacjami okręgów 7 
bm. —  w Łodzi, 9 i 10 bm. —  w 
Gdyni, 12 bm. —  w Bytomiu i 13 
bm. —  we Wrocławiu.

Po przyjeździe do Warszawy 
goście zwiedzili miasto, oglądając 
rn. inn. z wielkim zainteresowaniem 
prace przy budowie trasy W -Z  oraz 
ruiny b. getta, które wywarły na 
nich wielkie wrażenie

skiego. Najsilniejszą ich konkuren 
CJ3 jest piłka wodna, a co' za tym 
idzie styl dowolny. To też w pił­
ce wodnej zespoły polskie nie bę­

dą miały prawdopodobnie wiele do 
, powiedzenia. Większość ekipy sia- 

Mu- I nowi ą zawodnicy starsi, przy'czyni 
i przeciętny wiek’ wynosi 25 ‘ lat. ’
| Sądząc po wynikach, jakimi le- 
| gitymują się zawodnicy węgierscy, 
j należy przypuszczać,’ że ' młodzi 
| pływacy polscy nawiąża z nimi 
: równorzędną walkę, to też spotka­
nia zapowiadają się emocjonująco.

Dobre wyniki na mistrzostwach pływackich Polski

P O Z N A N . W  Poznaniu  od- 

. . .  „ laiclJlc . b y ły  si<: uroczystości 25-leeia
Po południu Węgrzy odbyli krót- I istnienia Poznańskiego Okrę­

gow ego Zw iązku B okserskie­

go. P o przem ów ieniach okolica

2 5 -Jecie poznańskiego O Z B

W  biegu sztafetowym 4 X  200 
m. st. dow. padł rekord Polski, 
który ustanowiła sztafeta „Ogni­
wa“ (Bytom). Czas zwycięskiej 
sztafety i nowy rekord Polski wy­
nosi 10:23,2.

Walka na dystansie 200 in. st. 
klas. rozegrała się między Niko- 
demskim (YMCA Łódź) i Krauzem 
(ZS „Metal“ Gliwice). Wygrał 
Krauze w czasie 2:53,5, gorszym 
zaledwie o 1,5 sek. od rekordu 
Polski. Bieg 100 m. st. dow. za­
kończył się zwycięstwem ogólnego 
faworyta Procia który wygrał \y 
dobrym czasie !:04,0. 2) Boniecki 
(„Związkowiec“ Łódź) -  1:05,5. 
3) Zimny („Ogniwo“ Bytom) —  
1:06,2. 4) Marchlewski (ZZK
„Grom“ Gdynia), 5) Ludwikowski 
(„Samorządowiec“ Warszawa). 6) 
Ramola („Górnik“ Zabrze).

200 m. st. klas. A —  1) Krauze 
(ZS „Metal“ , Gliwice) —  2:53,5. 
2) Nikodemski (YMCA Łódź) —  
2:55,7.

Na pływalni miejskiej we Wro­
cławiu zakończone zostały zimowe 
pływackie mistrzostwa Polski ko­
biet. Na zawodach ustanowiono 
trzy rekordy okręgowe.

Wyniki techniczne: 100 m. st.

we spotkania, odnosząc 151 
zwycięstw, 13 remisów i tylko { 
6 porażek.

M międzynarodowych, spot­
kaniach, których reprezenta-

. . , . , ................. c-ia Poznania stoczyła 22, 2WT.
nosciowych przedstawicieli P. P?eAvi_ 1t . _cięzyia u.razy, 4 razy zremi-

Pod opiekę wykwalifikowanych pie lęgniorek dzieci robotnic radzisc- 
kich spędzam ęzas w nowocześnie urządzonych żłobkach:

Na zdjęć,u ob :cd  w zlobru fabrycznym „Kr asnaja Roza“

! T/j’ oraz delegatów  okręgu, | sow ała a  7 razy  przegrała. O 
¡h o n orow y  prezes PZB —  B ie- ! irólny stosunek tych  w alk jest

181:159.

klas. —  1) Wójcicka („Legia“) —
T :34,7. 2) Dobranówska ('„Craco­
via“) — 1:35,3.

100 m. st. grzbiet. —  1) 2ur- I 5 , , , .
kówna („Spójnia“ Poznań) —  ! lewicz przedstaw ił w  szerokich ! aodatm

s?!“®**i,istori' p,°zB * 1
gu). ' I gu  25-ciu lat,.

400 m. st. dow. —  1) Bemówna 1 Reprezentacja poznańska, ja k  
(„Ogniwo“ W rocław) —  6:32,0 (no- • , ■ . .
wy rekord okręgu). 2) Kowalska 1 Z0f Ila z uinyołi okręgow  w  P ol 
(„Związkowiec“ Łódź) —  6:50,6, i sce, stoczyła  34 m iędzyokręgo-

ic!} ob ozie

N A S  i  U Ż Y T E L W B C V  E t  S I  A s

Czy w Zarządzie m, Gdańska istnieje Wydział Zdrowia?

Zawody lekkoatletyczne
o puchar im. Kusocińskiego

WARSZAWA. Polski Związek 
Lekkoatletyczny wprowadził 
dzyokręgowe lekkoatletyczne za­
wody drużynowe o puchar im. Ku 
socińskiego. W zawodach uczest­
niczyć będą reprezentacje: Polski 
północnej, (złożonej z okręgów: 
gdańskiego, poznańskiego i byd­
goskiego), Polski południowej (o- 
kręgi: Kraków, Kielce, Rzeszów, 
Lublin), Polski zachodniej (okrę­
gi: Katowice, Wrocław, Szcze­
cin), Polski środkowej (okręgi: 
Warszawa, Łódź, Białystok, Ol­
sztyn). Wszystkie drużyny roze­
grają' ze sobą po jednym spot- i 
kaniu.

Puchar zdobędzie drużyna, któ­
ra uzyskała największą ilość pun- I 
któw we wszystkich meczach.

Jesteśmy lokatorami domu 
przy ul. Malczewskiego 84 w 
dzielnicy Gdańsk Siedliee 
Mimo, że 29 stycznia 49 roku 
zwróciliśmy się pismem do 
Wydziału Zdrowia w Zarzą­
dzie miejskim z prośbą o 
zbadanie okropnych warun­
ków sanitarnych w jakich 
znajduje się posesja w której 
mieszkamy nie otrzymaliś­
my do dnia dzisiejszego ża­
dnej odpowiedzi. Po raz dru 
gi alarmujemy Zarząd Miej­
ski w Gdańsku o przeprowa-i 
dzenie kontroli i inspekcji i 
sanitarnej. Podwórko nasze-! 
go domu jest okropnie za- I 
śmiecone,_ wszelkiego rodzaju j 
śmieciami i odpadkami, kto- i 
r.ych nikt. ł»ie wywozi. Braki 
jest skrzyń na śmiecie. Swi-1 
nie i kozy własność oh. P a -; 
v la Berharda, gosji 111 rza i 
domu znajdują się w budyń-[ 
ku nie oddzielonym od mie- i 
szkań. Na piętrze mieszkamy i 
my lokatorzy, a na pai terze j 
znajdują sję chlewy. Odór | 
jaki wydziela się z tych i 
„chlewów” poprostu nie po-1 
zwala nam oddychać. Mimo \ 
protestów i kierowanych do i 
ob. Berharda lekceważącego 
przepisy sanitarne, stan ten, i 
trwa w dalszym ciągu.

Zapytujemy się, czy Za- i 
rząd Miejski miasta Gdaii- I 
ska długo jeszcze będzie to- j 
lerować ten stan rzeczv?

RED. Mamy nadzieję, że opu­
blikowanie yjaszego listu na ła­
mach „Głosił, Wybrzeża“ spowo­
duje właściwe 'ustosunkowanie 
się Zarządu Miejskiego do tej 
sprawy.

Ś R s e e r u  c n ą / ifa g a  
na zapomianym moście

Na drodze wiodącej z 0- 
cypla do Lubichowa na rze- i 
ee Czarnej Wodzie zniszczo- i 
ny został podczas działań j 
wojennych most. W  pierw-! 
szyin roku po wojnie lud- I 
ność tamtejsza gospodar- i 
czym sposobem dokonała pro i 
w izorycznej napraw y. Most • 
ten napra w iono przy pomocy, 
ściętymi ż pobliskiego lasu ‘

¡lab wychowuje się przestępców ?
' t e :

r W r L Ch ° PłZyk-a’ Howar.da Lang 7 1 nydl"  ks'9żek dla dzieci. Obecnie 
Chicago za to, ze zamordował s w e -! w USA 35 firm wydawniczych 
go . siedmioletniego towarzysza za -j drukuje takie książki w miiiono 
baw Lonnie Failicka. Howard Lang wych nakiadacli ? 
był zdrowyrn .tryskającym życiem 1

Jak ważną rolę odegrał boks 
poznański w  sporcie polskim  
św iadczy fakt, że na dotych­
czasowe 152 ty tu ły  m istrzow ­
skie, zaw odnicy poznańscy  
zdobyli 2, a K lu b  Sportow y  
„W a r ta ” dzierżył 14 razy  tytu ł 

drużynow ego m istrza Polski.
Po referacie prezesa Biele- 

lewiezą udekorowano działa-

: chłopcem, który lubił i pośmiać się, 
; i pobałaganić, i poczytać.

Tak, „niestety“, lubił i... poczy­
tać.

! Proces wykazał mianowicie, że 
Howard zapamiętale czytał publi- 

; kowane w USA specjalne serie 
¡obrazkowe dla dzieci — . tzn.i „co­
mics“. Obrońca Howarda oświad­
czy!, że „czytając właśnie te ksią­
żki Howrad nauczył się mordować“ . 
To samo powiedział również sędzia 
Roberts.

Sprawa Howarda Lang nie jest 
w USA wyjątkiem. W piśmie „Sa­
turday Review od Literature“ opu­
blikowano caią listę małoletnich, 
przestępców —  ofiar czytania „co­
mics“. Mamy tu: 12-letniego chłop­
ca, który zamordował swoja star­
szą siostrę, i grupę podrostków- 
bandytów, na których czele stała 
15-letnia dziewczynka, i trzech 
chłopców, którzy zabili na ulicy 
mężczyznę itd, itd.

ców?
Chodzi o to, że w Stanach Zjed­

noczonych już od 10 lat istnieje 
specjalna gaięź przemysłu, zajmu

drzew nie uwzględniając o j , -------—
bliczeń statycznych. Poukła- i sportow ych 1 zaw odników  
dane luźno belki przez okres i złotym i, srebrn ym i i brązow y- 
eztereeh lat uległy zniszczę- m i odznakam i okręgu, 
mu do tego stopnia, że lada 
chwila grożą załamaniem.
Pomimo tego kompetentni 
czynniki na których ciąży o 
bowiązek czuwania nad bez 
pieezeństwem swoich obym a i 
teli, jak Zarząd Gminny w j

WARSZAWA. Jak nas informuje I rur, a brakujące 
Związkowa Rada Kultury Fizycz- | sprowadzone będą 
ńej i Sportu KCZZ, sztuczne !o - ! czasie z "  '

Przeważająca większość ty cli
książek podaje w'obrazkach nai- 
wymyślniejsze metody mordowania, 
gwałtu, podpalania, do których u- 
ciekają się gangsterzy, fantastycz­
ne istoty, półludzie-półzwierzeta, 
czy też uczerii-irianiacy. Tak samo 
jak i w ateliers Hollywoodu, tak i 
tu propaguje się kult wymyślnego 
sadyzmu.

Niektórzy rodzice i postępowi 
nauczyciele usiłowali protestować i 
żądali zakazu wydawania demorali­
zujących „comics“. Ale wydawcy 
natychmiast podnieśli krzyk, że 
ogranicza się „wolność prasy“. 
Jednakże istotna przyczyna wolno­
ści publikowania tego rodzaju 
szkodliwych książek znajduje się 
w tym, że wydawnictwa „comics“ 
znajdują się pod opieką całkiem 
wpływowych kół USA.

Tak np. każda książka z serii 
„Agent Specjalny“ zaopatrzona jest 
w następującą przedmowę: „Seria

O&ż to ia* n?p|gana została przy współpra-
■wierają tak zgubny woływ ń a ] cy z Fiderałnym“ Biiirein “Śledczym, 
tworzenie się młodych ‘ przestęp- .............g g  ' ’

:  i J u ż  jesieni? odbędą się mecze hokeju lodowego
Sztuczne lodowisko w Katowicach

Lubichowie czy też Staro­
stwo Powiatowe wr Starogar­
dzie nie zainteresowały sie 
dotychczas tym zagadnie­
niem.

Sjiigarski Antoni
Nowy- - Dwór, Gdańsk

i dowisko w Katowicach oddane bę­
dzie do użytku już w jesieni br. 

j Obecnie trwają prace nad remon- 
| tern maszyn, trybun oraz budyn- 
I ku. Huty śląskie wykonały 28 km.

Jlla eivenb

Przedstawione w niej sytuacje są 
autentyczne. Osoby również...“ . 
Zamiast wstępu znajduje się foto­
grafia samego szefa Federalnego 
Biura Śledczego G. Edgarda Ho- 
wera. Widać z tego, że wcale nie 
przypadkiem, Hower jako specjali­
sta od tępienia organizacji postę­
powych, podjął się „wychować“ 
młode pokolenie USA i nagiąć je 
do amerykańskiej „kultury“.

Przyswojenie tej „kultury“ ko- 
części maszyn sztowało Howarda Lang więzie- 

. . w ^najbliższym nie, na które skazany został w imię 
Czechosłowacji. 1-amerykańskiej praworządności. Tyl­

ko, że amerykańska praworządność 
i sprawiedliwość zamyka oczy na 
działalność businessmanów, którzy 
czerpią swe dochody z demoraliza­
cji młodzieży amerykańskiej. (x)

Do obecnej chwili prace po­
chłonęły sumę ponad 10 milj. zł. 
Gospodarzem lodowiska będzie ZS 
„Metal“,

rzył swoją siłę, ciskał piłkami w gęby manekinów. Kiedy 
zas nie chciało się wychodzić lub też szkoda było pienię­
dzy, Reckman z rozpaczliwym ziewaniem obcinał pazury 
kociakowi 1 odszukawszy stary numer „Iłlustrierte“ dory­
sowywał pięknościom wielgachne wąsy. Ale co robić w 
tyni parszywym miasteczku?... Z melancholią wspominał 
laldieoel czasy, kiedy już od rana zjadał pięć jaj i talerz 
.śmietany. Nawet podjeść smacznie nie można... Wieczorem 
spróbuje wstąpić do Lizy. Jest ona dzika, jak wszyscy 
Rosjanie, me cnce z nim gadać. A  niebrzydka!... Ale do 
wieczora daleko, ma przed sobą długi, nudny dzień 

Miał szczęście. Przedsiębiorczy Glaser, zaciekawiony 
kwestią, dokąd włościanie chowają kartofle, znalazł pod 
porzuconym domem koło szkoły krawca Sznejersona i je­
go żonę. Według paszportu Sznejerson miał osiemdziesiąt 
szesc lat ale był jeszcze krzepki —  wysoki, kościsty, z 
długą oiatą brodą. Zona jego, malutka staruszka o pas- 
macn rzadkich włosów na głowie, wyglądała na mumię. 
Niemcy nie mogli zrozumieć, kto tych staruszków schował 
1 kto ich karmił przeszło rok czasu. Dwu wnuków krawca 
poszło do wojska jeszcze przed’ nadejściem Niemców Reck 
man usiłował wybadać starca, ale ten odpowiadał bez sen- 
su - jasne, że zbzikował. Nie będzie się przecież odsyłało 
takich do miasta! Więc feldfebel postanowił wnieść w po- 1 
nure garnizonowe życie jakąś rozmaitość, a zresztą i mie­
szkańcom osady przyda się nauczka —  są wśród nich łaj­
dacy, którzy podkarmiali Żydów, niech widzą...

Kiedy żołnierze spędzili wszystkich na plac, Reckman 
ogłosił:

Zaraz zobaczycie, jak oczyszczamy waszą ziemię z pa 
sażytów.

Sznejerson prowadził żonę za rękę. Staruszka spoglą­
dała dziecinnym, nic nie pojmującym wzrokiem —  wszy­
stko się mąciło w jej głowie już dawno.

Dobrzy ludzie, wychodzą zamąż, dlaczego nie tań­
czycie?
_ Ludzie ponuro milczeli; niektóre kobiety płakały. Zasię 
Sznejerson perswadował żonie:

LllHf

B U R Z A

tłum. St. Strumph ■ Wojthiemcz 058)
Wysłali również i Klaudię Wasiliewnę —  rozgniewała 

ona niemieckiego oficera, mówiąc mu, że czytała Gogola.
Ludność przytaiła się. Nawet kury bały się wyjrzeć na 
ulicę Szewczenkowską. Mówiono, że w okolicznych la­
sach krążą partyzanci,, ale nigdy jeszcze nie zbliżyli się 
oni do osady. Pomimo to Niemcy pozostawili tu trzydzie­
stu żołnierzy z faldfeblem Reckmanem, otoczyli osadę 
drutem kolczastym, wybudowali umocnienia. Początkowo 
żyło się tutaj Niemcom tłusto i wesoło: pożerali olbrzymie 
porcje sadzonych jaj, kury, wyłapywali komunistów. Póż- 
inej przyjechał tak zwany „sonderftihrer“, wyjaśnił, że nie 
wolno nic zabierać włościanom, albowiem Niemcy potrze­
bują żywności, a zresztą chłopi nauczyli się chować swe 
dobro. Nie było już kogo łapać. Opowiadano, że partyzanci 
rozzuchwalili się, napadając na samochody. Po nocach 
Niemcy pukali z karabinów —  na postrach dla mieszkań­
ców i dla dodania sobie otuchy. Feldfebel Reckman mó­
wił żołnierzom, że wojna skończy się wkrótce —  trzeba 
tylko jeszcze oczyścić od czerwonych Stalingrad i zajać 
Baku.

Jesień ustaliła się łagodna. Była piękna niedziela. Reck- 
mann głośno ziewnął ze znudzenia. Nigdy nie wiedział, co 
robić w chwilach wolnych od zajęć. Przed wojną, po skoń­
czeniu pracy, szedł do piwiarni i tam dyskutował aż do 
ochrypnięcia —  czy na Marsie istnieją ludzie i kto ma 
lepsze piwo —  Heinz, czy Wolf. Czasami wyruszał z ko­
ścistą Gretą do kina, uważnie obserwował ekran i jedno­
cześnie szczypał dziewczynę. Kiedyindziej zaglądał do pa­
sażu, gdzie urządzone były różnego rodzaju atrakcje, mie-

K * :  T e f c r Ł T  S e S r z  R e t - “ ' s i t » ? t e S . .91 p9WSzedn!e w *<**■ n ~ U - ~  S ^ u r , .  Re,’ ' - ¡ i  w godz.
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Chodźmy Rachelo, wkrótce się wszystko skończy... 
Reckman najpierw zastrzelił staruszkę, kiedy znów wy 

celował, Sznejerson zatrzymał go: poczekaj! Podobało się 
to relciteblowi — ■ starzec będzie prosić o zmiłowanie, zmu­
szę go do piania po koguciemu, jak tamtego, rudego... 
Sznejerson pochylił się, zamknął oczy martwej małżonce, 
znów się wyprostował i zaczął powtarzać niezrozumiałe 
słowa; była to modlitwa za zmarłych. Po zakończeniu mo­
dłów rozpiął na piersiach koszulę i wskazał: tutaj! Reck­
man rozgniewał się i zdecydował pomęczyć krnąbrnego 
starca —  strzelił mu w ramię. Sznejerson upadł, ale się 
uniósł nieco i znów wskazał ręką pierś. Reckman prze- 
sirzelił mu nogi. Starzec upadł; Niemiec podszedł do niego, 
nogą nastąpił na pierś. Ludzie krzyczeli ..po co męczysz?“ 
Babka Ostapa podbiegła do Rockmana, wsunęła mu w re- 
ce dziesięć jaj.

—- Herodzie jeden, zabijże go, nie męcz!
, Reckman wziął jajka i zastrzelił Sznejersona. Najadł sie 

do sytości, a później poszedł do Lizy i czkając zaczął ją
Ll/1  n P T a i i ” G a d z i e ! -  Feldfebel m ó w i ł :  

Nie chcesz? Odeśle do Niemiec“... Podrapała mu twarz.
Alął „Paskudmco, pazury ci obetnę“... I wtem rozległ się 
Krzyk Glasera: „Bandyci!“

Niemców’ którzy siedzieli w bunkrze, rozpoczęło
wda l i^  SZJn° Wy’ ale był°  już za późno —  partyzanci 
udaili się do wsi od południa. Feldfebel Reckman długo
się odstrzeliwał, zabił jednego partyzanta. A później upadł 

icuia trafiła go w brzuch. Walka trwała pół godziny Na 
trzydziestu- Niemców dwu tylko zdołało uciec; opowiadali 
pozmej, ze partyzantów było trzystu i że dowodził nimi 
„Mongoł o dzikiej twarzy“. W  rzeczywistości partyzantów 
było osiemdziesięciu, dowodził nimi Strzyżew, ten zaś 
którego Niemcy wzięli za „Mongoła o dzikiej twarzy“, był 
kijowianinem, założycielem „klubu Pickwicka“, Borysem. 
Zabił on Reckmana i teraz Liza ściskała go: „Uratowałeś! 
Uratowałeś przed płaczem!“

(C. d. n.)


